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„Ch-je-niści“ — czyli dawni endecy 
k *bżn®j tmiaśei, którzy świeżo sie tak prze- 

pirzcaJd — mają, jak wiadomo, tupet nie- 
'^kła. Niema fałszu, któregoby się po- 
^ótydźilj. Zwłaszcza cełiują w nacieraniu 
^adJów własnej swojej przeszłości, licząc 
jto to, że ludzie mają krótką pamięć i że 
btoana —- dla dobra „sprawy narodowej11 

' ^niióiwić w nieb, co się żylwmie podoba.
Jedbrtn z takich fałszerstw jtełSt oSe- 

^ońozone powtarzanie, że endecy byli w  
“ofeoe stronnictwem poikojowem, że isprze- 
c'wMi się przedłużaniu wojny z Rosją So­
becką, że zwalczali politykę wojenną, 
Powadzącę do „wyprawy na Kijów1'1. I je- 

tohotni opowiadają dalej, 'że nie oni, 
*̂ cz że P. P. S. była stronnictwem iwojowmi- 
ńoeui, prowofltdjaoem Rosję sowiecką, po- 
bJerająoem „awanturnicze plany imperja- 
hstyczme".

Nieraz już pięitoowtaiiślmy te kłamstwa 
^ńdedkie, które są tak jaskrawe, że aż 
^jiesaoe. Ale nie zaszkodtei r.az jeszcze 
^■teejtaeć ©i© w  tej niedawnej przeszłości i 
^rzytoozyt najwymowniejsze’ fakty. Jest to 
J-nilbardZiej na 'Czasie, że spółka erideefco- 
'toinuh isRnezna w agitacji wyborczej ciągle 
bo sługuje sic tym argutoeniteon „wojen- 
•tytaT.

W sierpniu 1919 r. P. P. S. rfeespoczę- 
«) agitację pokojową, wychodząc z założe­
nia , że po zdobyciu Mińska cel obronny 
^o.jny jest w zaiipetoości dópięty, że dalsza 
^ojna ’ jest w najwyższym stopniu i ze 
'Mszyotkich punktów widzenia szkodliwa'. 
Rozpoczętą agitację P. P. S. prowadziła 
ijez chwili wytchnienia i walczyła o zawar­
cie pokoju wBzystkiemi sposobami, które 
' ’żnawała za właściwe. Poświęciliśmy tej 
oprawie ogromną ilość artykułów, zwoła­
liśmy moc wieców, urządzaliśmy olbrzymie 
^©monisitracje, dwnagałiśmy się niezwłocz­
nego zawarcia pokoju w kam fajach ©ej- 
bioiwydi i na plenarnych posiedzeniach 
Rejmai, rokowaliśmy w tej sprawie z Rzą- 
<• m i z Naczelnikiem Państwa.

Nie czyniliśmy jednego tylko: walcząc 
o pokój, nie walczyliśmy przeciwko Pań- 
^wtu polskiemu, nie pozwalaliśmy, aby z 
H a szef walki o pokój korzystali bolszewi­
cy dla swoich celów zaborczych, dla pod­
kopania Państwa polskiego. I to właśnie 
doprowadzało do pasji naszych 'komuni­
stów. którzy nie chcieli pokoju, ni© wie­
rzyli w pokój, wprost bali sie pokoju, na- 
temiast dążyli do obalenia Państwa Pol­
skiego bolszewicka przemocą. W niena­
wiści do P. P. S., która nie chciała, aby 
’'tojna skończyła sie katastrofa cła Polski 
— komuniści sfabrykowali legendę o „im- 
Itorjalizmie11 i „'wojowniczości*1 P. P. S. A 
tą bolszewikami z lewicy zaczęli powta­
rzać to bezczelne zmyślenie bolszewicy 
kra wicowi.

Prze jdźmy db tych osltatnieh. Jak en­
decy przyjęli nasza walkę o pokój? Jak 
^ię wvrpżalo ich dlażenie do potkojb. w jaki 
h> «po3ób ipnzeoitwistawiali się dalszemu 
^Ciwadbeniu wojny, a więc i „wyprawie 
R''owakiej*’1, która stanowiła konieczny er 
tąp przedłużającej się wojny?

Po wzięciu Mińska myśmy zaczęli 
o pokój. Dla endecji natomiast

wzięcie Mińska było zachętą do dalszego 
prowadzenia ■wojny. _ . .

Endecy oświadczają, że wogóle nae 
może być mowy o zawarciu pokoju z bol­
szewikami, że wojna trwać muisi aż do ń- 
padiku Rządu bolszewickiego. Wojnę tę —- 
w myśl programtu endeckiego — należy 
prowadzić w porozumieniu i w sojuszu z 
kontrrewolucją rosyjską, z Kołczakaimi, 
Juddniczatmi, DenikinaroS..

„Jedyna siłą — pisała „Dwogro- 
sszówlka" —“która może zadać cios 
ńmlerteffiny Rosji Sowieckiej, jest Pbl- 
iska. Jest ona zarazem jedyną siłą, 
Zdobią db Ptreyimauia jakiegokolwiek 
porządku na obszarach Ukrainy1'.
A więc celeni wojny, zdaniem ende­

ków, było obalenie Rządu ból sze  wieki ego.
I *w t>im toeilu należało, międży innemi, iść 
na Ukrainę i zaprowadzić tam „porządek - 

Maimy tu więc wyraźny plan „wypra­
wy kijowskiej11 w endeckiem rozumieniu. 
Chodzi o to, jaki to ma być ^porządek*1, w 
imię którego endecja wzjwa do zdobycia
Ukrainy. . . .

Endek p. Ignacy Gralbowńkli wystąpił 
w „Kurjerze WtanszaWskitm11 z art., w któ­
rym domaga się pochodu nad Dniepr, „ja- 
ko rzeko graniczną międtey Polską a Mo- 
skwą11. Ignacy Grabowski wyraźnie for­
mułuje cel dalszej wojny: pnzjfląiczenie Li­
twy i Ukrainy d'o Państwa Polskiego.

Ni© bid to jedinak urzędowy projekt 
narodowej dómoficradji. . .DWi igroszówica1 * 
wystąpiła z Innym programem „wyprawy 
kijowskiej1. Nie chce ona przyłączenia 
Kijowa d£> Polski, bo to za trudno byłoby 
strawić zgodnie z endecką teorją zaiboru. 
A już zupełnie słyszeć nie dh'ce o Ukrainie 
niepodległej.

„Pozosta je .wiięc Ukrainę — pisze 
„Dwugroszówka11 — po jej zdobyciu 
odlać DeniSkińoiwi, Rołcza/kow®, wzglę­
dnie przyszłej pobotezewićkiej Rosji 
za cenę możliwie korzystnego dla nas 
i po lubownego z Rosji) ustanowienia 
naszych granic wschodnich'".
Wódffiug tedy euirleoji, w ojow ać mamy 

z bolszewikami o Ukrainę, ale na to‘ aiby 
ouldńć ja reakcji carskiej.

W tym celu narodowa demokracja 
pchała nas do Kijówa|

„Republika Sowiecka — zapew­
niała , wuigroszóftica11 — żdechłaby 
(dosłownieł) w przeciągu tygodnia po 
zajęciu (przez aitmlję polską) Kijowa".
Takie oto plany rozwijała i takie na­

dziej© żywiła narodowa demokracja, gdy 
P. P. S. domagała się niezwłocznego poko­
ju. Nie dość teg®: w  '’pismach endecki d i w 
tym samym czasie dość wyraźnie nawoły­
wano do wojny z Litwą (kowieńska i do­
magano sie, aby Liga Narodów dala naim 
„mandat" na Litwę kowieńską, jeżeli nie 
mamy jej poprostu przytoczyć do Polski.

Nasza walka o .pokój, która taki od­
dźwięk znalazła w szerokich masach, bu­
dziła' w endecji i jej foftwarikąch nie^joha- 
rnowany gniew. Pisma eńdbćkie mioital o>* 
szczersiwa, że jesto&py sojuszniikani >1-

szewików i że czjmimy to za „niem ieefkie i 
bolszewickie pieniądze'1. Chadek (ks. Go­
dlewski wydał specjalną odeżwę, w* której 
ogłosił światu, że P. P. S„ w yśtęjpując 
przeciwko wojnie na wtschódźie, sprzedała 
sie Niemcom i bolszewikom.

Tak endecja walczyła o pokój.
Na jesieni 1919 r. endecka „pókojo- 

wość", a  P. P. S.-owa „wojowniczość" 
przejawiła ©ię 'Szczególnie charakterysty- 
ćsaaie. Rząd p. Paderewskiego wystąpił z 
jawtnettii oświactczeńieim, że ańmja patoka 
jest tak źle zaopatrzona, że bez pomocy 
Enttenty nie będzie mogła nadal prowadzić 
wojny. W połowie października odbywa­
ły się w tej sprawie inarady połączonych 
iKcautóji 'sejmowych: ©praw zagranicznych i 
wojskowej. Posłowie socjalistyczni wysiią- 
pili z żądaniem, aby niezwłocznie przystą­
pić dó rozważenia .sprawy rozejmu^i za- 
wardia pokoju. Endecy wystąpili przeciw­
ko telmu z całą bezwzględnością. Oświad­
czyli oni, że \vcale nie może być mowy o 
warunkach pokoju, lecz tylko o sformuło­
waniu celów1 wojny i o pozyskaniu pomo­
cy Enłtenity dla dalszej wojny. P. Grabski 
oświadczył:

Rząid bolszewHcki nile jles^ taką 
stroną, z którą można wchodzić w u- 
kłady. Jutro ituż może być obalony. 
(Pokój z Rosją to dezorganizacja spo­
łeczeństwa polskiego. Przyznaje, że 
teraz byłaby chwila najkorzystniejsza 
dla zawarcia pokoju, ale nie możemy 
go zawrzeć z bolszewiikami, bo — na­
razilibyśmy się na wojnę z inmefmi 
rządami rosyjslMemi...
P. Marjan Seyda potwierdził, że pokój 

z bolszewikami byłby to „rozkład Polski" 
i oświadczył, że zawieranie pokoju z bol­
szewikami byłoby to... wtrącanie się w 
wewuetrzne sprawy rosyjskie.

Wniosek tow. Perlą, aby polecić pod­
komisji niezwłoczne rozważenie warun­
ków rozejmu i zawarcia pokoju — odrzu­
cono. Przyjęto natomiast wniosek endec­
ki, aby podkomisja sformułowała cele 
unijny.

Widzimy, jak to endecja dążyła do po­
koju.

Kiedy ip. Paderewsk i oswfadćzył w 
Sejone 12-go ltotopada, że „pokoju za­
wrzeć nie możemy" — endecy potakiwali 
mu, wołając: słusznie! A p. Paderewski 
tpralwil dalej:

„Rosja się odbudowuje, Rosja się

odirodźi, ale jak i kiedy, dżiś powie­
dzieć trudino. Rosję nową, wolną, pra- 
worządhą, sprawiedliw'a, żadnego na­
rodu “nie gnębiącą, Rosję godną przy­
stąpienia do Ligi Narodów Polska po­
wita z radością"...
A więc p. Paderewski, zgodnie z en­

dekami, odraczał polcój az do upadku bol­
szewików, przycr/jem wtszyisllkie te kwiatki 
w Mniowy o Rosji „nowej,, wolnej, prawo- 
rzhdaej * i  t. d. i t. d. miały być ohsłonką 
dla emdedndh sytm|patlji dla Kołczaka, De­
nikina i t. p.

Wojowniczość endecji, jak i całej re­
akcji poMkie], pod wrażeniem zwycięstw 
oręża polskiego, wzrastała coraz bardeiej. 
Szczególnie wojownicze lisposobiony był 
episkopat Ks. Kakow’Ski oświaddzyt, że 
gdyby Ententa okazała należyta pomoc, to 
wojsko polskie byłoby już d!awm> w- Pe­
tersburgu 1 Mośkwie. Biskup Fulraan w 
Lublinie, witając Piłsudskiego, przypomi­
nał mu Rzymian, idących na „podbój 
śwfata“. Bisikup Dubowsłd żyrzył Piłsutf- 
skiemu, aby „jakmjtprędtzej stanął u Zło- 
tęj Bramy" (w* Kijowie) i przyłączył U-
kraine .do Polski. -r ,_i__>

Prawdziwy zachwyt wńród narodowe) 
demokracji wywołały słowa Oemenoeau, 
że „państwa sprzymierzone otoczą Rosję 
sowiedka dlruteto kólczaistym. Na straży
stoi Polska1*.

Narodowa dómokranja z zapałem po­
witała te nową misję, to sformułowanie 
przez Clemenceau dla Polski „celu woj­
ny”.

„My jolę tę apetómy — wolała z
tokajsMetn przejęciem się „Dwugro- 
fizówfka". Polska nie złoży oręża do*a» 
_  dbpóki Troctki i Lenin będą rządzi­
li w Moskwie*.
Narodowa demokracja z całą świado­

mością prze do dalszej wojny, nie tająe 
bynajmniej, jakim ciężarem i jakiem xy* 
zykiem jest to dla Polski. „Dwugro®tonv 
ka ‘ domaga się od Ententy pieniędlzy, bro­
ni i amunicji, .ponieważ:

.Kampanja r. 1920 ro»strzygnie 
nietylko o przyszłości, ale i o istnie­
niu Polaki11.
Narodowa demokracja tedy, na noźkaz 

Clemenceau, gwałtownie pragnęła ,-kam- 
panji r. 1920", licząc na to, że ;po zdobyciu 
Kijowa przez -wojsko polskie <fla Denikin* 
„w tydzień" zdechnie" Rosja sowiecka...

w y b o r c z y
Radzimy każdemu religijnemu wie­

śniakowi, by nie dowierzał ludziom, którzy  
podczas wyborów będą mu mówili o reli- 
gji, a przedewszystkiem iym, którzy w y­
głaszać będą te religijne słowa z pewnym  
akcentem, z pewnemi gestami, które wie­
śniak zna doskonale, gdyż zauważył je  
niewątpliwie u faktorów i agentów handlo- 
uych, a które określićby najlepiej można,
jako jezuickie.

Adam Mickiewicz, r. 1849.
SPRAWDZANIE SPISÓW WYBORCÓW! 
Do ujszystkich Komitetów, mężów zaufania 
i ogółu towarzyszy i towarzyszek P. P. S.

Od 15-tego września do 29-go tegoż 
miesiąca, codziennie przez 6 godzin w loka­

lach wyborczych Komisji Obwodowych bę­
dą wystawione do przejrzenia spisy w y­
borców każdego obwodu wyborczego do  
Sejmu i do Senatu. Każdy towarzysz i to­
warzyszka muszą pójść do lokalu Komisji 
Obwodowej w obwodzie, do którego nale­
żą i sprawdzić, czy są w spisie umieszcze­
ni. Jeżeli są pominięci, muszą sami, albo 
za poradą miejscowych komitetów partyj­
nych, lub partyjnych biur wyborczych zło­
żyć reklamację na ręce Prezesa W yborczej 
Komisji Obwodowej. Zaznaczamy prry- 
tem, że o ile kto nie dopilnuje powyższych  
wskazówek i nie upomni się o swoje prawo 
wyborcze i to do dnia 29-go b. m., ten straci 
swój głos, a tern samem zwiększy szanse 
wrogów politycznych klasy robotniczej.



„R O B O T N IK * , p i ą t e k ,  15 września 1922 r. Nr. 252
 -

. P*’fltek, dn. 15 b. m. o godz. 6 w  lokalu 0. K. R. (Al. Jerozolim skie 6) odbędzie 
^W arszaw sk a  ©kręgowa lEonfersiicfa.

Do przeglądania i kontroli listy wybor­
ców należy nakłaniać towarzyszów pracy, 
krewnych i sąsiadów. Wszyscy niech do­
pilnują swego prawa wyborczego!

CENTRALNY KOM. WYK.
P. P. S.

WIEC NA PELCOWIŹNIE.
Dziś o godz. 5 m. 30 po poł. przy fa­

bryce^ szklanej na Pelcowiźnie odbędzie 
się wiec przedwyborczy. Przemawiać będą 
tow. tow. Dąbrowski, Szczypiorski, Boss i' 
Kiępióski.

W niedzielę, dn. 17 września r. b. o 
godz. 10 rano w sali Teatru Powszechnego 
izóg Żelaznej i Leszna) odbędzie się

WIELKI WIEC POLITYCZNY.
Przemawiać będą tow. tow. radny J a ­

worowski, Kowalski, Kowalew, r. Dewucki, 
Dębski, Prciss, Morawski i inni.

Towarzysze, stawcie się licznie!

Nowy bandycki 
napad Ch-je-ny!

L I P N O .
( Korespondencja własna).

Próba endeków wznowienia scen z M ławy.   Hu-
hganerja endecko - chadecka w  Lipnie p-rowokuje 
zaburzenia na wiecu P. P. S. — Endecka Huszcza 
obrzuca kamieniami naszego mówce — Zranienie 
jednego z  uczestników wiecu. —  Towarzysze nasi 
przez swą w ytrzym ałą postawę nie dopuszczają do 

bójki.
Endecja w Lipnie z miejscową drohnomiesz- 

czańską kołtuiK-rją chadecką popadły we wściekłość 
z powodu importującego wprost wiecu przedwybor­
czego, zorganizowanego przez P. P. S. w dn. 8 b.m. 
podczas odpustu w pobliskiej miejscowości 'Skępe. 
Choć agitatorzy endeccy w Skępem byli i próbowali 
wywołać zamieszanie, to jednak nie czując się bez­
piecznie nie na swoich śmieciach — poniechali 
wywołania burd.

Imponujący ten wiec z tow. Zygmuntem Pio­
trowskim, jako mówcą, a następnie zebranie naza­
jutrz tow. kolejarzy w  Lipnie, na którym także prze­
mawiał tow. P. —  wyprowadziło endeków w Lipnie 
z równowagi. IWobec tego na wiec P. P. S. pod go- 
łem niebem na rynku w Lipnie dnia 10 września, w 
niedzielę, o  godz. 1-szej popoł., w pełnym rynsztun­
ku ruszyła endecka gwardja, złożona z miejscowych 
szewców, sklepikarzy - paskarzy pod wodzą Galic­
kiego, znanego z dostawy skór podczas wojny, Ba­
ranowskiego, Gołębiewskiego, W ładysława . Źbroj- 
skiego i Jana Kaniego Okoniewskiego, znanego 
mieszkańcom Radomia z czasów caratu. Powyżsi 
„obywatele m, Lipna na czele miejscowych skle­
pikarzy i wyrostków powzięli plan rozbicia za każ­
dą cenę wiecu P. P, S.

Skoro tylko na rynku tow, Raczkowski zaczął 
zagajać wiec Ba kom endę  Galickiego odezwały się 
krzyk: i gwizd ze strony huliganerji endeckiej.

Nie zraziło'to jednak naszych towarzyszy. Tow. 
przewodniczący udzielił głosu tom. Zygmuntowi 
Piotrowskiemu, który zaczął omawiać nasz pro­
gram wyborczy, działalność P. P. S. i zgubną robo- 
te endecji. Tłuszcza szewsko-kołtuóska wyła coraz 
donośniej, a gdy w ycia nie mogły zagłuszyć słów  
mówcy, przywódcy tłumu: Galicki, Baranowski, 
Zbrojski, Gołębiowski podnieśli laski do góry i ru­
szyli ławą ku mówcy. O silne barki naszych towa­
rzyszy —  obecnych na wiecu fornali —  oparł się 
tow. mówca, Piotrowski, tow. Raczkowski i tow.

Kleczkowski. Atak nie powiódł się. Tew, Piotrow­
ski mówił dalej.

Krzyki jednak i gwizdy nie ustawały. Tow. Pio­
trowski wezwał tow. rob. rolnych, aby zachowali 
zimną krew, i nie dali się prowokować tłuszczy en­
deckiej, która we krwi chce się spławić.

W tym czasie nadciągnął większy oddział poli­
cji, nie dopuszczając do gwałtu. W ściekłość en­
decko - chadeckiej bandy przeszła wszelkie granice.

Padły pierwsze kamienie, skierowane w mów­
cę. Pierwsza cegła przeleciała obok głowy tow 
Piotrowskiego i uderzyła obok stojącego Mieczysła­
wa Przybylskiego z Lipne. Cegła uderzyła Przy­
bylskiego w twarz, rozcięła wargi; usta 20-letniego 
Przybylskiego napełniły się krwią.' Endecy rozju­
szeni —  zawyli... Był to moment, który mógł wy­
wołać ogólną walkę i rozlew krwi. Nasi towarzysze 
zrozumieli grozę położenia, straszne skutki ewen­
tualnego odwetu fornali. Tow. mówca wstrzymał 
żywiołowy odruch...

Wtem znowu padły kamienie i cegły. Ugodzo­
ny został posterunkowy policji państwowej Nr. 1043, 
jedna z cegieł przeszła koło głowy tow. Kleczkow­
skiego. Zwarły szereg tow. fornali, a także kordon 
policji ostudził zapały bandytów endeckich.

Tow. Piotrowski -mówiąc dalej wskazywał, że te 
gwałty — to mała próbka stosunków, któreby za­
panowały, gdyby reakcja zwyciężyła w wyborach. 
Hulałaby' zgraja w mieście, a obszarnik na wsi. Po 
goazinnem przemówieniu tow. P. odczytał rezolucję, 
wyrażającą zaufanie dla posłów z P.P.S. i wzniósł 
okrzyki na cześć: Polskiego Socjalizmu i rządu
chłopsko - robotniczego, a także na cześć Naczelni­
ka Państwa, Piłsudskiego. Okrzyki trzykrotnie ze­
brani powtórzyli i znaczną większością głosów re­
zolucję przyjęli.

Tow. przewodniczący otworzył dyskusję i za­
wezwał awanturujących się endeków do dyskusji. 
Wyżej wskazany Galicki zaczął napadać na Józefa 
Piłsudskiego, na co zebrani krzyknęli: „Niech żyje 
Piłsudski!". Zbity z tropu okrzykiem ględził o jed­
ności i miłości chrześcijańskiej — ten sprawca za­
burzeń i herszt bojówki. Po Galickim — również 
„inteligentnie" — mówił pewien rządca dworski.

Cięte odpowiedzi na bałamutne wywody ende­
ków dali tow. Raczkowski, Kleczkowski i w  końcu 
tow. Piotrowski, który wskazał, że rozbijacz ma 
czelność wzywać do miłości chrześcijańskiej, a pa- 
skarz skór i dostawca wojenny mówić o spadku 
marki polskiej.

Po 2 godzinach towc przewodniczący zamknął 
wiec okrzykiem na cześć P. P. S. i wspólnem od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztandaru". Grupka roz- 
bijaczy zaczęła zawodzić odpustową pieśń.

Należy dodać, że ten tak gwałtowny atak reak­
cji lipnowskiej nastąpił bezpośrednio po konwek- 
tyklu, jaki ostatnio zorganizował w Lipnie chadec­
ki posUt, Czerniewski.

Jak się dowiadujemy, komisarz policji w  Lip­
nie, który przybył pod koniec na wiec P. P. S„ ode­
brał raport, polecił spisać nazwiska głównych spraw­
ców zaburzeń i raport o przebiegu wiecu z wysz­
czególnieniem sprawców ma być odesłany proku­
ratorii w Płocku.

Zdrowa opinia publiczna domaga się najbez1 
tt-zględniejszego przeprowadzenia dochodzeń, szyb­
kiej rozprawy i wyroku surowego na sprawców gwał­
tu i zaburzeń, w czasie których krew się polała i 
dzięki tylko taktowa kierowników naszego wiecu 
nie przyszło do ofiar ludziach i masakry!

Żyrardów.
( Korespondencja własna).

Żyjemy już w pełni przygotowań do wyborów. 
Ilość odezw, jakie wydały tu już najrozmaitsze 
stronnictwa i ogólne zainteresowanie się, jakie

wzbudzają, świadczą o tem, że całe społeczeństwo 
jest dziś głęboko poruszone sprawą wyborów, U- 
kazały się także, między innemi, odezwy Związku 
prolctarjatu miast i wsi, które nie zadowoliły na­
wet miejscowych dyktatorów komuisistycwiyck, a 
robotnicy śmieją się, że treść odezw przedrukowa­
no z programu P. P. S. a ćiła „upiększenia" i od­
wrócenia od tego uwagi, rzucono kilka oszczerstw' 
na P. P. S. i na tern koniec. -

Prace przedwyborcze tamuje trochę stronni­
czość władz miejscowych, które wyzyskują wszyst­
kie środki prawne i nieprawne, aby szkodzić so­
cjalistom. W dniu 12- b, m. odbył się tu wiec, zwo­
łany przez Komitet P. P. S„ na którym przema­
wiał tow. dr. Pragicr. Komisarz policji, p. Sadow­
ski, aczkolwiek był o wiecu powiadomiony, kazał 
zabrać bęben, przy pomocy którego ogłaszano o  
wiecu, człowieka zaś, który bębnił, kazał areszto­
wać. Ogłaszanie za pomocą bębna jest w  Żyrar­
dowie na porządku dziennym, posługuje się tern 
magistrat i wszystkie stowarzyszenia. Zainterpe- 
lowany w tej sprawie komisarz odpowiedział, że 
polecił mu to robić prezydent miasta, p. Rudzie- 
jewski, znany z tego, że podczas ostatniego przesi­
lenia złorzeczył tym, którzy występowali przeciw­
ko Korfantemu. Gdy zaś przedstawiciel P. P, S. 
zwrócił się do prezydenta, ten odpowiedział mu, 
że wprawdzie nic niema przeciwko bębnieniu, lecz 
może to tylko czynić człowiek, przez niego wyzna­
czony, oraz, żc^trzcba na rzecz miasta zapłacić 
1000 marek.

Pieniądze wpłacono, ale, aby zaszkodzić wie­
cowi, p. Rudziejewski wyznaczonemu przez siebie 
do ogłaszania człowiekowi kazań, aby jednocześnie 
oprócz wiecu ogłaszał kilka innych spraw magis­
trackich, tak że ten biedaczysko pomylił się i wo­
łał mniej więcej w ten sposób: „o godzinie piątej 
będzie na kartoflach wiec, który sprzedawać będzie 
prezydent Rudziejewski" i t. p.

Pomimo tych wszystkich przeszkód na wiec 
przybyło około 3009 osób, które po wysłuchaniu 
przemówienia, nagrodziły tow. Pragiera gorąccmi 
oklaskami,

Pożądane byłoby, aby odnośne czynniki nie­
zwłocznie zwróciły uwagę na postępowanie władz 
żyrardowskich, które przez swoje zachowanie się 
naruszają bezstronność wyborów. Komisarz Sa­
dowski już niejednokrotnie dał dowody swego 
wrogiego wobec robotników stanowiska,

SPROSTOWANIE.
W korespondencji z Otwocka z  dn. 12 września 

1922 r. wkradła się pomyłka, winno by: Obwodo­
wych kom isji wyborczych, zamiast Okręgowych.

    t?

WYBORY DO SEJMU ŚLĄSKIEGO.
Ogłoszono w Katowicach urzędowy) 

spis partji. które wystawfły swych kandy- 
ciatów do sejmu śląskiego. Podczas wy* 
borów wystąpią ze swemi listami ugrupo­
wania następujące: 1) Narodowa Partja
Robotnicza; 2) blok, złożony z partji chrzę­
ści jańsko-demokra tycznej i związku chrze- 
ścijańsko-narodowego; 3) Śląska Part ja 
Ludowa, d.awna Obersehlesische Volkspar- 
tei, składająca się z górnoślązaków Pola­
ków, których językiem jest przeważnie ję-- 
zyk niemiecki; 4) Polska Partja Socjalis­
tyczna; 5) Polskie Stronnictwo Ludowe. 
Dalej part je niemieckie: 6) Katolische 
Volkspartei; 7) Deutsche Partei; 8) Komu­
nistyczna Partja Górnego Śląska; 9) Nie­
miecka Partja Socjalistyczna.

WYJAZD P. URBANOWICZA 
•DO WSCH. GALICJI.

P. Stefan Urbanowicz, dyr. Dsp. Bezp. Pułk 
Min. Spraw Wewn., w towarzystwie p.p. Bresicwi- 
cza, generalnego komisarza wyborczego i L. But' 
kowskiego, ref. Min. Spraw Wewn, wyjechał do 
Małopolski Wschodniej dla przeprowadzenia za­
rządzeń, zmierzających do zapewnienia bezpie­
czeństwa publicznego podczas nadchodzących wy­
borów do Sejmu i Senatu.

LOKALE WYBORCZE.
Dowiadujemy się, iż wskutek zarządzenia mi­

nistra W, R. i O. P. zostały zawieszone rta czas 
złożenia list wyborczych zajęcia popołudniowe 
tych szkołach powszechnych, w  których wyznaczo­
no lokale komisji obwodowych wyborczych.

ZJAZD KOLONISTÓW NIEMIECKICH.
W dn. 17 września w  Łucku odbędzie się wal­

ny zjazd kolonistów niemieckich z całego Wołynia 
dla zawarcia bloku wyborczego wszystkich Niem­
ców w państwie polskiem. Zjazd ten zwołują or­
ganizacje niemieckie w Poznańskiem i Łodzi.

* ŻYDZI RZEMIEŚLNICY I WYBORY.
W szystkie organizacje żydowskie rzemieślnicze 

zostały zawiadomione, iż uchwałą z dn. 6 września- 
na umyślnej konferencji delegatów żydowskich 
rzemieślników, postanowiono popierać z całą ener­
gią blok, zawarty między partją demokratyczną 1 j 
centralną radą rzemieślniczą i popierać komitety 
wyborcze pod nazwą: „Żydowski demokratyczny ^
blok ludowy".

I

jżkie były rząiy poisce.
(Dokończenie).

12 grudnia 1919 r. powstaje rząd p. 
Skuli sik i ego, po kilkakrotnych diare#nnyoh 
usiłowaniach p. Paderewskiego witrzytma- 
nia sie na oaele raadu.

P. Skiułski wszedł do Sejknu, Jako en­
dek i należał do klubu endeckiego, ale 
przekorna) ssie, że ten zlepek sztuczny nie 
może długo żyć, to też założył własną gru­
pę, Narad. Zjednoczenie Ludowe, również 
reakcyjną, ale konkurującą z endekami i 
meao od nich przyzwoitsza w metodadh 
walki z (przeciwnikami. Nowy rząd >Madał 
się z następujących osób:

Skulski, prezVd. ministrów.

'Patek, miii. spir. zagr., bezpartyjny de­
mokrata.

Władysław Grabski, endek, obszar­
nik.

Olszewski, min. handlu i przem., w id ' 
ki przemysłowiec z „Lewjiatana".

Bartel, min. kolei, demokrata.
Kędzior, min. bób. puibl., piastowiee
BartM, min. rolinlWtwa, piaatotwiec.
Śliwiński, min. aprowizacji, endek: 

obszarnik.
I Z poprzedniego gabinetu pozostali- 

Wojciechowski, Pepłoiwsiki, Leśniewski' 
Seykia. Nowi ministrowie Tołloczko (poetze
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PIOTR MILLE.

Przel. Henryk Bezmaski.
— Jakto, pan chce odesłać z powrotem 

ten kałamarz? Czemu? Pan tego nie u- 
czyni!

— Niestety, proszą pana, muszą tak 
postąpić. Albowiem kałamarz ten posiada 
u podstawy warstwę ołowiu,

— Cóż z tego? — pytał p CosLepier- 
re. — Ten szczegół wydaje mi się popro- 
rtu doskonałym. Częściej w życiu miałem 
do czynienia z kałamarzami, niż z obcęga­
mi. Długie doświadczenie nauczyło mnie, 
ze kałamarze wywracają się z łatwością. 
Bywa to źródłem wielu dranjąlów domo­
wych. Widzę dzisiaj, że Anglicy po stwier­
dzeniu tego zjawiska przyszli do przeko­
nania, że dobrze będzie oprzeć kałamarz 
na podstawie z ołowiu. Dzięki tej podsta­
wie przestaje być wywrotny. Wynalazek 
ten wydaje mi się godnym pochwały.

— Tak jest, —• rzekł naczelnik biu­
ra. — Tak jest, istotnie. Wynalazek ten 
godzien jest pochwały. Nie przeczę. Ale 
rząd francuski nie przyjmuje podobnych 
kałamarzy, o ile ołów pokryty jest warstwą 
srebra. Metal podobny uważany jest za 
podrobiony i zakazujemy złotnikom fran­
cuskim fabrykacji podobnych przedmiotów. 
Wobec takich zakazów nie wydaje nam się

Maściwem, abyśmy mogli pozwalać na 
wprowadzenie do kraju wyrobów podob­
nych, fabrykowanych zagranicą; podobne 
współzawodnictwo byłoby tylko naduży­
ciem i nieuczciwością.

W; tom nijsjscu pan Costepierre kich­
nął.

— Zdrowie Pana! — odezwał się na­
czelnik biura bardzo grzecznie.

— Ale, panie naczelniku, — odrzekł 
pan Costepierre — dlaczego we wszystko 
rząd się miesza?

— Broni publiczności, odpowiada na­
czelnik. — Pomyśl pan, że możnaby z łat­
wością wprowadzić w błąd publiczność, 
sprzedając jej za srebro metal meszlachet- 
nv pokryty lekką warstewką srebra albo 
złota. Rząd w nieskończonej dobroci swo­
jej nie mógłby znieść podobnej krzywdy, 
wyrządzonej obywatelom.

Pan Costepierre kichnął po raz wtóry.
— Katar męczy Pana? — zapytał na­

czelnik.
— Tak i powiem Panu, dlaczego pod­

daję mu się z taką łatwością. Matka psuła 
mnie, kiedy byłem mały. Zaledwo biega­
łem pięć minut, już matka była koło mnie 
i kładła mi ciepłe chustki* na szyję. Miało 
mnie to chronić od przeziębienia. Skutkiem 
tych zarządzeń nigdy nie mogłem przy­
zwyczaić się do przeciągów. Sądzę, że ta­
ki los spotyka wszystkich wogóle obywa­
teli francuskich. Państwo patrzy na nich, 
jak na dzieci nieletnie, które mogłyby się 
poparzyć, gdyby ruszały zapałki. Mówi do 
nich: ,,wiem, że wam dokuczam, ale tak
czynie dla waszego dobr»“. I ten brak zau­

fania znajduje nareszcie swoje uzasadnie­
nie, albowiem jeżeli przypadkowo dotknie­
my zapałek, parzymy sobie palce dla tej 
prostej przyczyny, że nie mamy zwyczaju 
ctotykać ręką zapałek. Ale gdybyśmy byli 
inaczej chowani... .

— Być może, że Pan ma słuszność,— 
przerwał naczelnik, ale to do mnie nie na­
leży.

Przyglądał się smutnie ponurym mu- 
rom urzędu. Gmach był już tylko ruiną. 
Ciemna i zakurzoną. Mury, grożące zawa­
leniem, zostały od niedawna podparte ol­
brzymie mi podporami sosnowemi. Drzewa 
te. odarte z korv, czynią wrażenie młodo­
ści i świeżości. Czujemy dla nich wdzięcz­
ność za to, że są takie: wszystko pozosta­
ło jest takie stare i takie brzydkie! A  je­
dnak skarby gromadzą się w tern miejscu. 
Wszystkie przedmioty, przybywające z za­
granicy a fabrykowane z metali, zwanych 
Sidachetnerni, muszą przechodzić przez e- 
tap, zwany urzędem probierczym. Przed­
mioty tc otrzymują tutaj znak, próbę. Pod 
temi ponuremi sklepieniami przepływają 
kaskadv złota, srebra, pereł rzadkich. W 
jednej olbrzymiej sali, zastawionej pusie- 
mi lub wypełnionemi słomą skrzyniami — 
chemicy badają klejnoty przy pomocy ka­
mieni i kwasów. Obok nich kręcą się celni­
cy w mundurach, biurokraci, powołani do 
stosowania regulaminów tak drobiazgo­
wych, jak subtelnemi są klejnoty, poddane 
ich rewizji. Ze wszystkich urzędników 
Francji ci są najbardziej grzeczni i najbar­
dziej skrupulatni. Nie brak im ani stimie- 
itia. ani wiedzy, ani zręczności. Tem dzi­

waczniejsze wydają się zagadnienia adroi- 
nistracyjnc, które powołani są r o z w i ą z Y -  

wać.
...Człowiek, który w obecności crudy' 

ty otwierał maleńkie pudełko, nadesłane z 
Aten, czynił to ze zręcznością i drobiazgu- 
wością chirurga. Chirurg, operując, dba­
ły jest o to, aby nie zadrasnąć organów ży­
wotnych. Człowiek, który mozolił się nad 
skrzynką, nic miał w ręku ani młotka, afl* 
obcęgów. Leżały obok niego. On, jednak, 
wyjął z kieszeni delikatne ohcążki i zaczaj 
wyciągać jeden gwóźdź za drugim. Możo® 
było nie pytać go o zawód: każdy zgady- 
wał, że to stary antykwarjusz; palce mi®' 
zręczne i ruchliwe, przywykłe do przebić' 
ranią w przedmiotach łamliwych, a cen­
nych. Palce te zachowywały jak gdyby 
nalot palący i nąmiętny złota, kryształów' 
i iskrzących się kamieni. Deseczka sosno- 
wa poddała się i odpadła bez hałasu. WY' 
jął warstwami nagromadzone w pudelku 
wióry. Czyni t to tak lekko, tak subtelni®, 
jak kobieta, gdy ściele łóżko, na które#* 
spoczywa chory. Pod wiórami była bibuł­
ka angielska. Było jej kilka zwitków. Zwi­
jał się szybko i z wielką wprawą. Wresz­
cie skończył. Oblicze jego miało już inflv 
wyraz. Można było czytać na tem obliczU 
wyraz pożądania i pychy. Człowiek my" 
ślał: ,,nie omyliłem się, nie oszukali mnif- 
To jest istotnie przedmiot, którego oczeki­
wałem”.

(Dok. nast.).



ftr. 252 . R O B O T N I K ”, p i ą t e k ,  15 września 1922 r. 3

ta), Morawski <sprawted!litorfw) i Łop»- 
szaóski (oświata) są pod względów polity- 
cmym bezfoanwroi. Piętao nowemu rządowi 
naidają pip. SfcnlsŁii, Grabski, Oiteewisiki i 
ŚBwttńsfcL ożyli eridiecy. pntedfctawiciełe 
wielkiego kapitału i olbisźafmietwia.

33 eaemwcia 1920 ir. po dłuaszeto prze* 
sflemru i intrygach endeków, nie chcących 
dopuścić do rządu canitrod ©wicowego, Sta­
je m  oaefle raadb. p. Władysław Grabski i 
w ciągu miesiąca kompromituje Polskę, 
wyrządzając .jej aidepcwnieme szkody, di, i. 
przez przyjęcie w  Spa upokarzających 
wa-numkw Lloyd G eo rg ia . Reakcyjny cha­
rak ter rząkfu p. Grabskiego wzmoonił się 
tfeięfcS ut&iiałoiwa p. Saipaehy, jafko mim. spr. 
zagrań., jp. Knozyńs/ldiege, jako min. spraw  
wewtn. (b. prokuratora rosyjskiego) i p. 
Kaehawkieęo. cmdckia, jako mim. b. zabo­
ru pnusikiego. Pozaftetn wszedł do rządu p. 
Narutowicz, jako mim. rob. publicznych.

24 lipna, w  złwiiązktu z krytyczmem po­
łożeniem ma frowcie, dioćhodizi do władzy 
m ad koalicyjny w składzie następującym:

Witos, .preźyd. mim.
Tow. Daszyński, zastępca prezyd.
SkiuiMci, spraw y wewn.
Sosnikuwskl, wojsko.
Sapieha, spmaiwy zewnętrzne.
Wl. Grabski. skarb.
Bartel, komunik.
Śliwiński, aprowizacja.
Pepłowisiki, .praca i oip. ap.
Narutowicz, rob. piufol.
Chrzanowski, hand, i przetn*.
Poniatowski, rolnictwo (Wyziw.).
Kucharski, m b  .pruski.
Sit. N'owodlwforsQd, sprawiedliwość.
Rataj, ośiwiałia (piasłowiec).
Stesło-wicz, poczta (K. P. K.).
Chodźko, zdrowie.
H euridi, kultura.
W  gafbimieciie tytm, w którym był jeden 

tyflco socjalista, esiidecy mieli dwóch człon­
ków sw ej part]";, p. Grahskiieap j  Kwchar- 
skttege, następnie jedinego chadeka 'Nowo­
dworskiego, dalej Śliwińskiego, idącego 
na relkę emJddkolm. następnie Skulskiego, 
Sapiehę i Chrzanowskiego, stojących bli­
sko endeków-. A mimo to  zwalczali ten 
rzśd  z cala bezwzględnością, ponieważ 
tkocltróla Jednego socjalisty ,.krępow ała‘‘ 
ich.

15 grudmia mim. kolei zostaje p. Jasiń­
ski, (przyjaciel endeków, zaśniedziały biu­
rokrata aiustrjadd, prowokujący strajki 
kolejarzy.

18 grndmna tow. Daszyński usłępuije z 
gebimetiu p. Witosa, ponieważ zadanie swe 
spełni! i P. P. S. uważała za rzecz sżkodli- 
Wą dalsze pozostawianie w rzaldizie, przy­
bierającym ooraz bardziej reakcyjny cha­
rakter.

Z biegiem ozaisiu zachodzą w rządzie 
p. W itasa dlalsae zmiany. Mim. handlu i 
przern. zostaje p. Przacnowslri, rzecznik 
wielkiego kapitału., Grodziećki, akcjona­
riusz i dyrektor Wielkich przedsiębiorstw 
handlowych, obejmuje aprowizację. Min. 
skarbu,, po ustąpieniu p. Grabskiego, zo­
staje p. Steczkowski, konserwatysta gali­
cyjski i bankier.

1 czerwca 1921 r. m inistrem  pracy zo­
staję p. DarofwskŁjdemokrata; men. apro­

wizacji p. J«d  .MiełMski, urzędujący je­
dnak  tylko kalka dni. ponieważ je­
go projekty apr^witeacy-jne napotykają 
ma spazecilw zwolenników wolnego paska 
w gabinecie.

11 czerwca mim. spraw zagram, zostaje 
p. SfcJMulumt. obszarnik i stawi antofił.

28 czerwca mim. spr. wewtn. przecho­
dzi do rąk  p. Raeżkiewieza., stronnika lu­
dowców'.

18 Lipca miin. aprowizacji ipiraejininje 
pos. GrzędzieLsbi, piaistowiec, zabierający 
się do zWimiiędia m inisterjum aprowizacji.

35 lipca pos. Trzciński z prawicy zo­
staje mim. zaboru pruskiego.

19 września 1921 r. dochodzi do wła­
dzy rząd p. Ponikowskiego, pozasejiinowy. 
Nowy gabinet składa się z następujących 
m inistrów :

P . Ponikowski. bezpartyjny konser­
watysta, prezyd. i mim. oświaty.

tP. Downairowicz, beapar. demokrata, 
mam. apr. wewnętrznych.

P. Jerzy Michalski, bankier, gorąco 
popieramy iprzez endecję, mim. skarbu.

P. Sobolewski, min. spratoiedl.
P . Raczyński, mim. rolnictwa.
P. Stradburgeir, k ier. min. hamdilu 1 

praom.
P. Sikorski, min. kolei.
Z pomrze in  lego gabinetu pozosta ją 

pp. Sosnkowisiki, Stesłowtaa, Sikorski, Na- 
rutówiaz, Darowiski, Trzciński, Chodźko.

10 m arca 1922 r., po dieudałej próbie 
endeków obalenia rządki p. Ponikowskie­
go, następuje kiltka zmian w rządzie. Mim. 
spr. wetom, zostaje p. Kamieński1, bezpar­
tyjny. Min kolei —• bezpartyjny p. Mary- 
n owsiki. Mim. przehi. i handlu — p. Ossow­
ski, przemysłowiec z Krakowa. Min. zab. 
pruskiego — p. Jóiz. Wybicki.

18 czerwca po przesileniu, wywoła- 
meim ustąpieniem p. Ponikowskiego, Ko­
misja Główna, powołana d!o życia przez 
prawicę sejmową, desygnuje na prem jera 
p. Przamiotoislkiego, pryedistaw-idlela wiel­
kich przemysłowców, kitóry zrzeka się 
tworzenia gabinettu.

28 go czerwca powstaje rząd demo­
kratyczny p. Artura Śliwińskiego, z p. Na­
rutowiczem, jako min. spr. zagr,, p. Ja­
strzębskim. bezpartyjnym dem okratą, ja­
ko min. skarbu, p Makoiwśliilm, dtemokra- 
tą, jako min. sprawiedliwości i p. Ziemlń- 
śkiim, jako min. rob. p u b i  Rząd ten pra­
wica sejmowa obala.

• 14 lipna Komisja Główna „desygnuje"* 
p. Korfantego, kitóry tworzy gabinet wybi­
tnie endecki i reakcyjny, ale nie uzyskuje 
p.odlpisu Nacz. Państwa, spotyka się nato­
m iast z energicznymi protestami dem okra­
cji i robotników.

31 lipca powstaje rząd p. Nowaika, 
konserwatysty krakowskiego, w tyta sa- 
m>im składzie, co rząd  p. Śliwińskiego. Tyl­
ko kierownictwo poczt i telegr. obejmuje 
p  MosacE>"ósiki, a min. oświaty zostaje 
prof, krakow ski p. Kumaniecki.

Oto lista wtszysfflkićh rządćto- dótyćh- 
ctzasowych, w  których zasiadało razem aż 
6 socjalistów, uwzględniane już Rząd Lu­
dowy. Tak wygiada prawda o rządach 
.jsoojalistyczinycih** w Polsce!

m u  m i

w  Niemczecli.
Za dni dziewięć, 24 b. m. do starego 

grodu północno-bawmrskiego — Norymber­
gii, zjadą delegaci obu odłamów socjalizmu 
niemieckiego: większośriowców i niezależ­
nych na wspólny zjazd zjednoczenia. W 
ciągu zaś tygodnia, poprzedzającego dni 
zjazdowe norymberskie, odbędą się zjazdy 
partyjne: większościoweów — w Augsbur­
gu, niezależnych — w Gera, na których, 
Wątpić nie trzeba, oba te dzisiaj luzem idą­
ce stronnictwa robotnicze zadecydują sca­
lenie socjalistycznego ruchu robotniczego 
W Niemczech.

Zjazd norymberski zamknie sześciolet­
ni prawie okres rozłamu w socjalizmie nie- 
nńeckim. Rozłam ten powstał, jak wiado­
mo, na tle zasadniczych, głębokich różnic 
taktycznych w czasie wojny. Przegrana 
Wojna, upadek monarchji, proklamowanie 
^stroju republikańskiego, machinacje ży­
wiołów reakcyjnych, a dalej katastrofa e- 
konomiczna, pogorszenie położenia klasy 
Robotniczej, intrygi i rozbijanie ruchu ro­
botniczego przez komunistów, wszystko to 
Ocznie wiele różnic, istniejących pomiędzy 
j>bu odłamami: większościowcami i nieza- 
w-żnymi—zatarło, wyrównało, niektóre zaś 
baczn ie  złagodziło. Na skutek tych wszy- 
slkich przyczyn nastąpiło zbliżenie się obu 
&bonnictw, ale do zjednoczenia ruchu so- 
^ialistycznego nie doszło. Dopiero ostatni, 
v'  wielkich rozmiarach przygotowywany za­
dach reakcji, zapoczątkowany morder- 
shvcm, dokonanem na ministrze Rathenau, 
uprzytomniło obu stronnictwom, że rozbi- 
•ń ruchu socjalistycznego przynosi ogrom- 

Ezhr.dę zarówno klasie robotniczej, jak 
1 Republice, że złączenie sił socjalistyoz- 
**Vch jest koniecznością. Wówczas właśnie 
^■Worzyły oba stronnictwa robotnicze t. z.

parlamentarną W spólnotę pracy, występu­
jąc zgodnie i jednolicie we wszystkich waż­
niejszych sprawach państwowych i akcjach 
parlamentarnych. Był to wstęp do całko­
witego organizacyjnego zlania się obu, tych 
stronnictw socjalistycznych, wstęp do so­
cjalistycznego zjednoczenia w Niemczech.

W ciągu ostatnich dwóch miesięcy ha­
sło zjednoczenia ruchu socjalistycznego w 
Niemczech stawało się z dniem każdym co­
raz popularniejsze. Pod wpływem orga­
nizacyjnego parcia od dołu, zarządy obu 
stronnictw poczęły czynić przygotowania 
do wytworzenia programowego i taktycz­
nego gruntu dla zjednoczenia. Szło tutaj 
głównie o wytworzenie wspólnej platformy 
ideowej oraz wrspólnego zarysu taktyczne­
go, o określenie stanowiska zjednoczonego 
już stronnictwa socjalistycznego wobec 
najważniejszych zagadnień polityki ze­
wnętrznej i wewnętrznej Rzeszy niemiec­
kiej. Po dosyć długich konferencjach 
wstępnych i pracach przygotowawczych, 
taka wspólna platforma została wytworzo­
na i na jej gruncie zjazd w Norymbergji 
niewątpliwie ogłosi zjednoczenie socjali­
stycznego proletarjatu w Niemczech.

Platformę tą stanowi, ogłoszony przed 
kilku dniami: Program działania Zjedno­
czonej Parłji Socjalno - Demokratycznej 
Niemiec. Nie jest to wcale, jak to błęd­
nie podały niektóre pisma, program, po­
wiedzielibyśmy normalny, stronnictwa so­
cjalistycznego. Opublikowany program 
działania, jak już sam tytuł wskazuje, jest 
ujęciem celów i wskazań taktycznych na
przyszłość najbliższa.

Zjednoczona P artja  Socjalno-Detno- 
kratyczna Niemiec, stojąc na gruncie walki 
klasowej, dążąc do złączenia wszystkich

sił proletarjatu, celem zdobycia władzy po­
litycznej, zniesienia panowania klasowego 
i zaprowadzenia ustroju socjalistycznego, 
biorąc za punkt wyjścia swej walki co­
dziennej założenia narodowego socjalizmu, 
przodewszystkiem staje na gruncie demo- 

| kratycznej rzeczypospolitej i bronić jej bę­
dzie wszelkiemi sposobami i przy pomocy 
wszystkich sił rozporządzalnych. P artja  ta 
wypowiada dalej bezwzględną walkę do­
tychczasowej sprawiedliwości klasowej i 
dążyć będzie do zupełnej reorganizacji wy­
miaru sprawiedliwości, a  to według zasad 
socjalistycznej nauki. W  dziedzinie polity­
ki finansowej i gospodarczej Zjednoczona 
P artja  Socjalno-Demokra tyczna Niemiec 
ciążyć będzie do gruntownej zmiany gospo­
darki finansowej państwa, według zasady 
odpowiedniego bezpośredniego opodatko­
wania źródeł produkcyjnych oraz rozkła­
du ciężarów' wedle ekonomicznej zdolności 
poszczególnych grup ludności. W dziedzi­
nie wreszcie polityki socjalnej, zdrowotno­
ści i oświaty publicznej, zjednoczone stron­
nictwo socjalistyczne dążyć będzie do roz­
szerzenia i pogłębienia niemieckiego pra- 
wodastwa socjalnego, zwalczać stanow­
czo wszystkie zabiegi kapitalistów, zmie­
rzające ku zniesieniu, bądź osłabieniu pra­
wa o ośmiogodzinnym dniu pracy, doma­
gać się będzie uspołecznienia zakładów i 
instytucji leczniczych i lekarskich, jak 
również zakładów i urządzeń, służących do 
szerzenia oświaty publicznej; zabiegać w 
końcu będzie o reformę nauczania, zgodnie 
z zasadami socjalistyezno-pedagogicznemi, 
oraz nadanie szkolnictwu całkowitego cha­
rakteru świeckiego.

W  rzeczach wreszcie polityki między­
narodowej zjednoczona partja  socjalisty­
czna niemiecka stojąc zasadniczo na sta­
nowisku, iż rządy kapitalistyczne nie są 
absolutnie w stanie doprowadzić do po­
wszechnego pokoju, że pokój taki, że po­
wszechne zbratanie ludów wyniknąć może 
tylko na duchowym gruncie międzynarodo­
wego socjalizmu, żądać będzie, aby Niem­
cy kontynuowały politykę porozumienia z 
innemi państwami i narodami, aby wywią­
zywały się z obowiązków, dotyczących od­
budowy zniszczonych w czasie wojny kra­
jów, w granicach zdolności ekonomiczne f 
Rzeszy. Pozatem, partja  ta  zwalczać bę­
dzie imperjalizm niemiecki, przeciwstawiać 
się zakusom imperialistycznym obcym, dą­
żyć do wytworzenia wszechświatowej or­
ganizacji prawnej, do czego niezbędnem 
jest przedewszystkiem zjednoczenie mię­
dzynarodowego proletarjatu  w jedną orga­
nizację walki. Oto w bardzo treściwym za­
rysie program Zjednoczonej Partji Socjal- 
no-Demokratycznej Niemiec, będący pod­
stawą, na której proklamowane będzie zje­
dnoczenie obu stronnictw robotniczych nie­
mieckich.

Program działania, opracowany wspól­
nie przez wybitniejszych przywódców obu 
stronnictw, został zaaprobowany przez ca­
ła partję większościoweów i olbrzymią 
większość niezależnych. Z wybitniejszych 
działaczy partji niezależnych jedynie tow. 
Jerzy  Ledehour zajmuje stanowisko opo­
zycyjne, uważając zjednoczenie z więk- 
szościowcami za zbyteczne, a nawet szko­
dliwe i głosi, że w razie uchwalenia przez 
mający się wkrótce odbyć zjazd w Gera, 
połączenia ze stronnictwem Scheidemanna, 
rn  Ledebour, uchwały zjazdowej nie uzna 
i założy nowe stronnictwo socjalistów nie­
zależnych. O ile dotychczas, na podsta­
wie m aterjału zawartego w pismach par­
tyjnych, zotgentować się można, Ledebour 
jest naogół zupełnie odosobniony, ani je­
dna organizacja dotąd go nie popiera i 
prawdopodobnie już nie poprze. Przypu­
szczać tedy z całą pewnością można, iż 
zjazd niezależnych w Gera bardzo znaczną 
większością uchwali połączenie stronni­
ctwa tego ze stronnictwem większościow- 
ców. Bardzo charakterystyczńem prżytem 
jest stanowisko niezależnego od niedav/na 
posła dr. Leviego, który przeszedłszy do 
komunistów, przewodził później własnej 
frakcji komunistycznej, wrogo nastrojonej 
do oficjalnej partji komunistycznej nie­
mieckiej. a w' końcu połączył się z nieza­
leżnymi. Otóż, dr. Levi jest dzisiaj bez­
względnym zwolenń.dem  zjednoczenia so­
cjalistycznego i najostrzej zwalcza frondę 
Ledeboura.

Zjednoczenie socjalistyczne w Niem­
czech można już tedy dzisiaj uważać za 
fakt dokonany, aczkolwiek formalnie, uro­
czyście ten ważny w dziejach ruchu robot­
niczego niemieckiego akt. proklamowany 
będzie dopiero za dni dziesięć w Norym­
bergii. W ywrze ono wielki wpływ na całe 
zveie zbiorowe Rzeszy niemieckiej, nieza 
wednie wywoła wyraźną zmianę kierunku 
wewnętrznej, jak i zewnętrznej polityk, 
tego państwa. Będzie faktem, którego zna­
czenia dziejowego niedocenić nie możną,

J . Most.

Ks ązki nadesłane.
J e w g ie n ij  Ł cd n o w . , .O gniom  i m ieczom , go ło -  

ć o n i  i b o le z n i a m i” . W arszaw a , 19?Ó. W y d a w n ic! -vo 
K om itetu  b ia łoru sk iego .
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.JEDNOŚĆ" KOMUNISTYCZNA! 
Czeskie organizacje zawodowe, m ają­

ce większość komunistyczną, uchwaliły 18 
sierpnia, aby nie płacić nadal wkładek do 
centrali w Pradze, należącej do Am ster­
damu. W  najbliższym czasie związki ko­
munistyczne m ają zwołać zjazd, który ma 
wypowiedzieć się za przystąpieniem do 
Moskwy.

— Bank austrjacki zapowiada emisję bankno­
tów SOO.OOO-koronowych.

— Clemenceau w wywiadzie z dziennikarzem 
amerykańskim wypowiedział pogląd, że Stany Zjed­
noczone nie spełniły swego obowiązku względem 
Ententy w czasie pokoju. Pismo amerykańskie o- 
braziło się i w depeszy zapytało Clemenceau, czy 
nie chciałby przyjechać do Ameryki i publicznie 
wyjawić swe zarzuty. Na to Clemenceau odpo­
wiedział, że Stany Ziedn., które tak pięknie spi­
sały się w czasie wojny, obecnie opuściły Eatentę 
i że w interesie pokoju należałoby utrzymać sojusz 
między Ameryką, Anglją i Francją, a wówczas nie 
byłoby kryzysów obecnych. Clemenceau wyraża 
gotowość udania się do Ameryki i publicznego wy­
głoszenia swej opinji.

— 9 b. m. otwarty został pierwszy parlament 
wolnego państwa irlandzkiego, który, jak wiado­
mo, dał pokaźną większość zwolennikom ugody z 
Anglją. Ze strony opozycji zjawił się jeden tylko 
poseł, który ciągle przeszkadzał prowadzeniu ob­
rad, aż wreszcie został wydalony z posiedzenia. 
Następnie mianowano nowy gabinet, którego pre­
zydentem, a zarazem marszałkiem parlamentu 
jest William Ccsgrave.

— Przy wyborach do rad miejskich w Turyn- 
gji socjaliści większości i niezależni szli w wielu 
okręgach razem do wyborów.

PRZYJACIELE P. SKIRMUNTA.
Coraz bardziej mushny podziwiać idealną har­

monie, jaka panuje między endekapii i komunista­
mi! Oto świeży kwiatek tego Todzaju.

Sympa fyzutsce z bolszewikami pismo amery­
kańskie „The Nation" zamieściło w nr. z dn. 30 
stemsnia artykuł korespondenta genewskiego, p. 
Della, z dn. 7 lipca p. t. „Zwycięstwo Piłsudskiego. 
Nowy Rząd Polski" fartykuł pisany w chwili, gdy 
p. Śliwiński otrzymał nominację na premjera).

Otóż t>. Dcl! naoada przedewszystkiem w spo­
sób zjadliwy «a Piłsudskiego, a nasteonie rzuca 
szereg typowo endeckich zarzutów pod adtesem 
P. P. S., oświadczając w końcu, że w Seirsie skraj­
ne prawica jest pod wpływem francuskim, ą jedy­
na partją, uprawiającą „zdrową politykę" jest na- 
m d own dtmthracja! Próbka, jak korespondent 
„The Nation” orjenluje się w sprawach, o któ.ycb 
pitni

A dalej następują dytyramby na cześć Skir- 
areata i Michalskiego i ich polityki!

Niema co! harmonja idealna!

SESJA  JESIEN N A  SEJM U.
Porządek dzienny pierwszego posie­

dzenia jesiennej sesji sejmowej, dn. 19 
b. m., przewiduje następujące sprawy.

11 Pierwsze czytanie projektu ustawy 
o ratyfikacji poprawek do paktu Ligi Na­
rodów;

21 Pierwsze czytanie projektu ustawy 
o ratyfikacji konwencji pocztowych, pod­
pisanych w Madrycie 30 listopada 1920 r.;

31 Pierwsze czytanie projektu ustawy 
o budowie portu w Gdyni;

41 Pierwsze czytanie projektu ustawy 
uzupełniającej ustawę o wykonaniu refor­
my ro lne j;

51 Pierwsze czytanie projektu ustawy 
u zu p e łn ia ją cej ustawę o przeznaczeniu te­
renów za cytadelą warszawską pod budo­
wę domów;

6) Sprawozdanie komisji wodnej o u- 
sławie wodnej;

7) Sprawozdanie komisji administra­
cyjnej o ustawie zezwalającej na zaciąg­
niecie pożyczki w wysokości 20 miljonów 
mk. na rozszerzenie budynków państwo­
wych w Chrzanowie;

8} Sprawozdanie komisji rolnej o usta­
wie w sprawie środków do walki z księgo- 
suszem;

9) Sprawozdanie komisji rolnej w
przedmiocie opłat od zwierząt domowych, 
przewożonych i poddawanych ubojowi.

Poza tym porządkiem dziennym 
prawdopodobnie ped obrady wejdzie rów­
nież rządowy wniosek nagły o ustroju sa­
morządowym trzech województw Mało­
polski Wschodniej,

Dn. 20 b. m. ma sie odbyć posiedzenie 
komisji skarbowo - budżetowej, na którem 
mm. skarhu, Jastrzębski, przedstawi pro­
jekty skarbowe, z których niektóre będą 
załatwione leszcze podczas sesji jesiennej.

Sesja jesienna potrwa nie dłużej nad 
dni 10.

fra rite  ®oFt?czna
POBYT NACZELNIKA PAŃSTW A 

W  RUMUN JI.
Program pobytu Naczelnika Państwa 

w Sinai jest następujący:
We czwartek o g. I l i  pół przyjęcie na 

dworcu , o g. 20 galowy obiad na zamku Pe­
lcach.

W  piątek o g. 10 odbędą się manewry
w miejscowości Predeal (koło Sinai). w 
których weźmie udział korpus strzelców 
alpejskich, o g. 17-ej m arszałek Piłsudski 
będzie przyjmował w zamku Pelesch kor­
pus dyplomatyczny, o g. 17 i pól marszałek 
Piłsudski przyjmie na zamku Pelesch dele­
gację miasta Bukaresztu, o g. 22 odbędzie 
się w zamku wieczór muzykalny.

W sobotę m arszałek Piłsudski wyjeż­
dża z Sinai.

m
Prezydent ministrów Bratianu oczeki­

wał Naczelnika Państw a na stacji węzło- 
wej Ploesti, skąd towarzyszył m udo Sinai,

Na dworcu w Sinai na Naczelnika Pań­
stwa, marszałka Piłsudskiego, oczekiwał 
król Ferdynand, następca tronu, oraz cały 
rząd  in corpore.

Po przejściu przed frontem kompanji 
honorowej strzelców alpejskich na dwor­
cu, bogato udekorowanym zielenią, kobier­
cami i sztandarami rumuńskiemi i polskie- 
mi, geście zajęli miejsca w powozach i sa­
mochodach, aby udać się do pałacu królew­
skiego. W  pierwszym powozie, zaprzężo­
nym v/ cztery konie, zajęli miejsca król i 
Naczelnik Piłsudski, który usiadł z prawej 
strony. Do drugiego powozu wsiedli książę 
następca tronu i minister Narutowicz. 
W szystkie wille wzdłuż drogi, przez którą 
przejeżdżały pojazdy, były udekorowane. 
W  pałami gości powitała królowa Mar ja  z 
księżniczkami, poczem goście zajęli wyzna­
czone apartam enty. Następnie odbyło się 
śniadanie w ściśle ograniczonem kole.

NOTA RZĄDU POLSKIEGO
W  SPRAW IE WILEŃSZCZYZNY.
Wobec postawionego przez rząd litew­

ski w dn. 2 sierpnia żądania wniesienia na 
porządek dzienny obrad 3-go Zgromadze­
nia Ligi Narodów „protestu przeciwko ar­
bitralnym aktom rządu polskiego w stosun­
ku do tery tor jum Wileńszczyzny", Sekret 
ta r ja t Generalny Ligi Narodów wpisał tę 
kwestję na listę dodatkową porządku dzien­
nego.

W związku z powyższą sprawą delegat 
polski Askenazy złożył notę, w której za­
kłada sprzeciw przeciw temu, aby zaapro­
bowano wniesienie na porządek dzienny 
Zgrotoadzenjila Ugi powyższego żądania, 
ponieważ ono tak co do formy, jak i co do 
treści nie nadaje się do wzięcia pod roz­
wagę przez Zgromadzenie. Z niejasnego 
tektsu noty litewskiej nie wiadomo, czy 
chodzi o zbadanie sytuacji, czy też o pono­
wne otwarcie w obliczu Zgromadzenia Ligi 
całokształtu sporu polsko - litewskiego. Z 
tych dwóch ewentualności pierwsza może 
być tylko rozpatrywana zgodnie z procedu­
rą, stosowaną zwykle do kwestji mniejszo­
ści narodowych, a która nakazuje zwracać 
się do Rady Ligi, a nie do Zgromadzenia.

Co do drugiej ewentualności, to wnie­
sienie całokształtu sporu polsko-litewskie­
go ponownie przed forum Ligi Narodów 
jest tern więcej niedopuszczalne. Od kilku 
lat trw ające nieporozumienie między obu 
państwami spowodowało słuszną interwen­
cję Rady Ligi, która zaproponowała kon­
sultację na terytorjum  Wileńszczyzny. Po 
odrzuceniu tej propozycji przez rząd  litew­
ski, jak również wobec negatywnego stano­
wiska Litwy w stosunku do kompromiso­
wego projektu Hvmansa, Rada Ligi zmu­
szona była oświadczyć oficjalnie, że spór 
za jej pośrednictwem nie da się uregulo­
wać. W  ten sposób rząd polski odzyskał 
swobodę akcji i natychmiast dał możność 
ludności obszarów spornych swobodnego 
oświadczenia swej woli przy wyborach do 
sejmu. Mieszkańcy W ileńszczyzny wypo­
wiedzieli się za Polską i w ten sposób kwe­
st ja została wyczerpana.

Wobec tego powtórne rozpatrywanie 
przez Ligę Narodów sporu polsko - litew­
skiego byłoby nietylko bezpłodne, ale i nie­
potrzebne, gdyż zaogniłoby tylko stosunek 
między obu narodami i sprzeciwiałoby się 
wyraźnemu orzeczeniu Rady Ligi. Sprawa 
W ileńszczyzny mogłaby być rozpatrywaną 
przez Zgromadzenie tylko w tym wypad­
ku, gdyby zachodziła obawa konfliktu zbroj­
nego. Ta możliwość jednak zupełnie nie 
zachodzi, wobec pokojowych zapewnień o- 
bu rządów.

Opierając się na powyższera, delegat 
polski w  konkluzji prosi stanowczo Zgro­
madzenie Ligi, by żądanie Litwy zostało 
odrzucone.
PRZYJAZD SZW A JCA RSK IEJ K O M ISJI 

BADAŃ EKONOMICZNYCH.
Do Polski przybyła, na specjalne za­

proszenie Rządu polskiego, szwajcarska ko­
misja badań ekonomicznych, w skład której 
wchodzi 12 osób. W śród delegatów znaj­
duje się sekretarz szwajcarskich związków 
zawodowych, tow. J . Degen. Tow. Degen 
w dniu wczorajszym odwiedził naszą Re­
dakcję.

Komisja zwiedziła już: Kraków, Lwów, 
Borysław, Dąbrowę Górniczą i inne ośrod­
ki życia przemysłowego w Polsce. Obecnie 
zatrzyma się przez 3 dni w W arszawie, a 
następnie zwiedzi Łódź i Poznań.

SPRAW Y ŚLĄSKIE.
Na wczorajezem posiedzeniu Rady mi­

nistrów rozpatrywano wnioski, dotyczące 
stosunków na G. Śląsku, a opracowane

przez komitet ekonomiczny Rady ministrów, 
który obradował pod przewodnictwem Mi­
nistra spraw wewnętrznych i przy udzia­
le ministra Skarbu Jastrzębskiego. Min- 
pracy Darowskiego Min. sprawiedliwości 
Makowskiego, kierownika M inister jum prze­
mysłu. i handlu Strasburgera oraz wojewo­
dy śląskiego Rymera.
SZCZEGÓŁY 0  ROZRUCHACH W KATOWICACH.

Czytamy w „Gazecie Robotniczej*':
„Agemica Korfantego, tonmniści i orgesze s to . 

raystaii z  okazji i' dalej szczuć na województw®. 
Wszędzie szczute: „Chcieliście Polski, odacne dla
wojewody niech wam wypłacił". (W piątek i  soibotę 
ruszyły cate pochody z kopalń % but, wołając o wy­
płatę. Lecz wobec niemocy i  bezradności wszyst­
kich, wracali robotnicy do swych osad.

Lecz teraz rozpoczęła się dziaiiainość wrogów 
Polski. W piątek ibiłto żydów i „Antków*1, a w dro­
bnych wypadkach dopuszczono się kradzieży. Kor­
fanty sial na ulicy Holcago naprzeciw hotelu Savoy 
i podniecał łudzi.

(W soibołfcę atoli nastąpiła już straszna zbrodnia.
Kus',Os z dwoma Niemcami uwtijał się po uli­

cy Emmy i półsłówkami podniecał kudai. Komuni­
ści' iPrandziiodi i1 (Wieczorek wratesBywriS: „Oł. ma­
cie iFołskę". A heimafcsfreiuerzy, mężczyźni i ko­
biety szczuli otwarcie na każdym n&rcżw.kui. Obok 
mieszkania wojewody stal przez całą godzinę daw­
niejszy szpicel, he-imate trener Kurpamek i wygady­
wał, jak to Polska krzywdzi górnoślązaków.

(Gdy aię ściemińiłto. rzucono sr,ę ma uiKey f irm . 
tirańskiej na sklepy. Stłuczoną 38 wielkich: szyb 
wystawowych i splądrowano 24 sklepy. Szkody (wy­
noszą przeszło 200 milionów marek, które mniszą 
obywatele i ibitednd robotnicy zapłacić.

A rw ca'ej robocie byj wyraźny pism. Sklepów 
znanych chadeków Czaplickiego i Czarneckiego nie 
ruszono. Oszczędzano również skfed chadeika Beeic. 
czyińskiego, ponieważ agenci chadecji odradzali' I 
nie tknięto też olbrzymiego sklepu ...Kaiow'txer Zei- 
laag“. Niszczono wielkie sklepy z potokiemi nazwi­
skami, wie pytając, czy to żyd czy Fotek. Pfeta był 
wMotwriie ten, aby ukrzywdzić ..Antków'" i  ,.|W5adL 
ków". Najbardziej zniszczono sklep Kośctetafafca, 
który przed dwoma miesiąc*nm. został przepędzony 
przez (Niemców z Bytomi*, oraz kawiarni/* ..Atlan­
t ic ' którą przed dwom* tygodniami zakupił PótaSi 
z  Kongresów&i.

Ttew ną część awanturników areteto wauo i śleda. 
two wykaże. skąd oni pochodzą t  kto ich poszczuł.

Już dzaiś można stwierdaić, *e uswiad'omiomydf 
róbcuSnSków ta n  a*e było. Ci, ktorey żądaK wyplar 
ty, tniszli do deraćw. a dzieła oJsM aenk doikouaib 
imercbisfe i niedowsrieni chadecy,, Kufitosowcy orał 
komuniści;

Jest to wiidocjnie uwertur* wyborcza', Korfanu 
ty ośrwiadicajt bowiem wczoraj w gronie ohywateSt, 
że jest to dopięto początek końca. Władne winny 
się tego pan* zapytać, jakie zbrodnie on jessc®* 
planuje. Narayeh towarzyszów wzywamy, alby się 
trzymali zdaJia od takich występków i aby praco­
wali albo siedżrełi w m ieszkam u w gronie nadawy.

Na skutek tych zajść zwołał Korfanty wczoraj 
wieczór przedstawicieli nożnych organizacji, w orfa 
utworEemi* jakiejś osobnej władzy, widowm® p o i  
jego toatotą. Nasi, towarzysze się temu spraeriiwffli".

7 . powy&eego widać dokładnie, jak kłamfiw® 
są twierdzenia pism endeckich, dowwtacyrh, c® 
socjaliści brali udział w roarncfesch Lafowtelaeti.

WALUTA POLSKA NA G. ŚLĄ SK U .

Z powodu niemożności dostarerenia, marek n*ft- 
inietikich na Górny Śląsk przez górnośląski od­
dalały banków niemieckich, do czego zobowiąaaly 
silę 'układem. Rząd polski widaiał się zmusBonymi za­
radzić 'brakowi środków obiegowych; zwfcuawwa •wo­
bec katastrofałnego spadiku manku niemiedktej, W! 
tym celu’ Oddział P. K. K. P. w Katowicach, czyn­
ny od pierwszego dnia przejęcia adiministracijii «* 
Górnym Śląsku, wprowadził w obieg z dniem' 9-jatt 
b. m. w dostatecznej ilości markę pofeteą, która 
jest chętnie (braną przez tudnoóć gtóruośta-aką. OL 
daial dem oglaeaa w prasie i  urzędach codzienni® 
staży kurs marki niemieckiej, obowiązujący ** S4
godziny.

Kura t-eo. mimc epadku marki nfemieokijęi, 
fesztaltowiany jest wedle możności koraystmiie 42a 
łudEOŚŁi! góRnoeląsteSj.

łfartto P . K. K. P, otworzyła z  dużym peśpto" 
dnem iw! ciągu 5 dni ' rzy swoje elcapoBytury w Hw- 
Cle Królewskiej, Ryboiiku i  Tarnmrakich Gńracli 
uimoiżfliwiaiiąc przemysłowi i ludności' wyrncane mar­
ki' miem'ieicMej (w gotówce lub czekach) na mańki 
polskie i na odwrót

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.
Rada rnolnitstrów M posćedaeniiu w dn. 13 wrze­

śnia itchwaKła: wniosek p. ministra sprawitedfiiw®- 
ści w sprwwiei organizacji sądownśeNr* ha Spi®*11 
i  Orawie o nozciąginięcie na ten obszar nrocy a*®* 
których ustaw i rozpoiządzeń. wnioski p. urńnisS* 
skarbu o zezwolenie cudzoziemcom to  nabycie irf9” 
Turfromiosel, wiiiioslka p. minastra spwra wlojiskowy•̂ , 
w sprawi© praekazaiaia iwjskowośoi' ibaraków w *7' 
świętem:*, ktosKtoru Benedyktynielk w NStaświećM  ̂
budYnlkó '̂ pokłasBtornyeh w Borowtczu, projekt 
stawy w przedmiocie zmiany przepisów ustewy * 
ubrapieczenm pensyjnem funkcjonariuszy w  
ble prywatnej w b. zaborze atistrjaakam, projebt i*' 
Stawy w przedimiLCcie zmiany przepisów ueita'*T 
pensyjnej iw ib. zaborze prusikim, projekt ustawy 
sprawie częściowego zawdesaeoaa ant. 47 ustowy 
dn. 13.YII 20 r. o szkołach akademickich, projć®* 
ustawy o ochranie obszaru Rzpliibej iPolskitoj, 
Stylucji, niektórych organów, godeł oraz stosuałW^ 
sąsiedzkich Rzeczypcspołitej 'Połsldej. raz 
me w przedimioicaie zebrań kontrolnych', przeproś**' 
dzila szczegi^ową dyskusję nad' sytuacją na Gó1®1 
Śląsku, oraz załatwiła szereg apraiw bieżących-
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może się każdy zaopatrzyć w następujące maierjały:
Płótno w sztuczkach Kołdry i kołderki s

^  1) Domowe 2) Krośniak 3) Silezja 4) Ns 100
^ P r z e ś c ie r a d ła  C łiu s tk i jesienne i zimowe
<  Ręczniki S e r w e ty  k o lo ro w e

Obr us y  K a p y  *

* Manufaktura w wielkim wyborze i
!* W aru n k i d o g o d n e  >

Łódzka Spółlca Mamifalctiiry s
Warszawa, ZŁOTA 3 7  m. 2 2 , m

NA RATY! £
£
>»*

Cirycia liśtóis, M m . Wife pianowa
oraz UBIORY MĘSKIE

M li!  8s 33. ffi. 8.

T E L E G H A U Y .
Z Ligi Narodów

Sprawa mniejszości narodowych.
Genewa, 14 września. P.A.T. W czo­

rajsze posiedzenie komisji politycznej Ligi 
Narodów w sprawie mniejszości narodo­
wych było wyjątkowo interesujące i burzli­
we.

Delegat francuski, Hanotaux, uznając 
dobre intencje prof. M urraya, robi ogólną 
uwagę, że idealna jedność Francji po za­
targach dzielnicowych i religijnych wytwo­
rzyła się drogą wewnętrznego procesu hi­
storycznego, radzi więc nie utrudniać ta ­
kiegoż -wewnętrznego rozwoju innych 
państw przez zbytnie interwencje obce.

Delegat portugalski, Gomes, przyłą­
cza się do ogólnych wywodów delegata H a­
notaux. ,

Delegat angielski, Fischer, twierdzi, że 
integralna część propozycji M urraya nie 
spotkała sprzeciwu delegata francuskiego 
Hanotaux i stawia wniosek, aby komisja 
aprobowała w zasadzie wszystkie propozy­
cje Murraya, a następnie, aby je odesłała 
komitetowi redakcyjnem u w celu ostatecz­
nego ich wykończenia.

Delegat południowo - afrykański, M ur­
ray, w  obszernem przemówieniu broni 
swych propozycji przeciwko, krytyce prof.
Askenazego i delegata Scialoi (delegat 
czeski, Benesz, oklaskuje mowę M urraya).

Delegat perski, Zokka Ed Dowleh, pod­
nosi K w estję położenia mniejszości narodo­
wych w krajach azjatyckich i konieczność 
szanowania ich przez wielkie mocarstwa, 
czyniąc wvraźną aluzję do Anglii (delegat 
angielski, Robert Cecil, ostentacyjnie wy­
chodzi),

Dteledat finlandzki. Erie, rozwija zna­
ną tezę W altersa co do rozciągnięęia obo­
wiązku ochrony mniejszości narodowych 
na wszystkie państwa.

Delegat polski. Askenazy, uchyla się 
od dyskutowania kw estji mniejszościowej 
na Łotwie i w Estonji. Sp'rawa ta jest w ła­
śnie przedmiotem negocjacji pomiędzy R a­
dą Ligi i temi państwami, nie podlega wiec 
kompetencji komisji politycznej. W  dal­
szym ciągu swego przemówienia delegat

! Askenazy omawia wniosek Fischera, stwier­
dzając, że zarówno objekcje mówcy, jak 
i delegata włoskiego, Scialoi, przeciwko 
propozycjom M urraya dotyczą nie formy, 
lecz treści wniosków, jako przeciwnej pak­
towi i traktatom  mniejszościowym. Zresz- 

j tą są to propozycje odrębne, nie stanowiące 
! bloku. Niemożliwem więc jest aprobowa- 
! nie ich w całości w zasadzie, jak tego się 

domaga wniosek Fischera. Prof Askenazy 
sprzeciwia się również proponowanemu 
przez Fischera komitetowi redakcyjnemu, 
proponując natomiast wybór specjalnej 
podkomisji, która zbada definitywną re ­
dakcję propozycji M urraya, poczem 
przedstawi raport w tej sprawie komisji 
politycznej.

Delegat włoski, Scialoia, całkowicie 
popiera wniosek prof. Askenazego.

Delegat M urray z naciskiem zaznacza, 
że propozycje jego stanowią blok.

Delegat angielski, Fischer, cofając 
swój wnmsek poprzedni, proponuje przy­
jąć jedynie pierwszą, czwartą i piątą czsyć 
propozycji M urraya, na których przyjęcie 
zgodził się delegat polski, Askenazy; nato­
miast’ propozycje kwestionowane Fischer 
proponuje odesłać do komisji redakcyjnej.

Delegat Askenazy stwierdza, że dąży 
on do ideału zgody, lecz pragnie go osiąg­
nąć nie przez dwuznaczność i kontuzje, 
lecz drogą jasną i czystą. Prof. Askenazy 
przyjm uje wniosek delegata Fischera, lecz 
w  formie odesłania kwestionowanych pro­
pozycji nie do komitetu redakcyjnego, lecz 
do podkomisji specjalnej,

Fischer wyraża na to zgodę.
Ecm isja przyjm uje jednomyślnie pierw 

sza czwartą i piątą propozycję M u rraya . 
W  tem miejscu prof. Askenazy zwraca u- 
wagę, że głosowanie to stwierdza, że  pro­
pozycje M urrava nie stanowią bloku (po­
takiwanie, wesołość), drugą i trzecia pro- 
prz^gję M urraya komisja odsyła do podko­
misji specjalnej, do której w głosowaniu 
fajnem wybrani zostali: Askenazy, Fischer, 
Motta, Ninczicz, Radew i Scialojd.

Sliilio Księgarska

„Książka"
f i r a m  Kraus 26. P r a s t  M m  7.

Podaje do wiadomości

U  ulfólBB 1?j ukazały się t i k t i
następujące książki:

F . E n g e ls .  Ludwik FeOerbach i zmierzch kla­
syczny filozofii niem ieckiej Cena mk. 750

SS. K ln r k i. Pisma niewydane „ .  1000
I„. A n cirejjew . Nocna rozmowa „ „ 500
L . F r a n k . Człowiek jest dobry „ „ 1000
W najbliższym czasie nakładem „Książki” wyjdzie:

K. K a u t s k y .  Powstanie Chrześcijaństwa.
W przygotowaniu:

F„ K eh i* y n g . Karol Masks, hlstorja jego życia

Katalogi na żądanie. Książki wysyła się za za li­
czeniem  pocztowem.

Mali ©ii eiiiiiiiw
Berlin, 14 września. P.A.T. Wolff do­

nosi, że rząd  niemiecki zawiadomił rządy 
angielski i francuski, iż • amierza dn. 13 
września dokonać dalszej wypłaty w wy­
sokości 500.000 funtów s/itriingów  na ra­
chunek raty  „clearingowej" z dn. 15 sierp­
nia. Przygotowanie tej sumy umożliwił 
Bank Rzeszy. Reszta raty z dn. 15 wrze­
śnia będzie wręczona sojusznikom skoro 
tylko warunki finansowe na to pozwolą.

• s f c t a i
iU ’J il i l .

— Parlament irlandzki w  głosowaniu nad p o-  
Iityką prowizorycznego rządu narodowego wyraził 
mu 54 głosami przeciwko 15 votum zaufania.

— Według doniesień z Moskwy Enwer Pasza 
poniósł klęskę i cofa się w pośpiechu na wschód.

— Arabowie palestyńscy ogłosili strajk gene­
ralny, jako dalszy ciąg protestu przeciwko manda­
towi Anglji w Palestynie.

— Strajk kolejowy w St. Zjednoczonych skoń­
czył się.

K u c h  n t a h i e z j .
ncii partih

Na Bliskim W schodzie.
OSTATECZNA KLĘSKA GREKÓW.

Smyrna, 14 wrześnai. (PAT.) Wolff. 
Część armii greckiej, k tóra na półwyspie 
Czeszme stawiała jeszcze opór, poddała się 
wczoraj arm ji tureckiej. Gros armji turec­
kiej znajduje się już w Smyrnie.

BUNTY W  A R M JI GRECKIEJ.
A teny, 14 września. (PAT.) Ewakua­

cja Azji Mniejszej przez wojska greckie 
trwa w dalszym ciągu. Donoszą o buntach 
w armji greckiej, znajdującej się w Tracji, 
która domaga się demobilizacji. Pewne za­
burzenia miały miejsce również wśród ma­
rynarzy.

STARCIA BUŁGARSKO .  GRECKIE.
Paryż, 14 września. (PAT.) „M atm" 

donosi z Aten: Na terytorjum  grecldem
przyszło do starcia pomiędzy bułgarskimi 
rewolucjonistami a wojskami greckimi.

M OBILIZACJA W O JSK  JUGOSŁO­
W IAŃSKICH.

Londyn, 14 września. (PAT.) Wied. b. 
k. Jak  donoszą dzisiejsze pisma londyńskie, 
rząd jugosłowiański zapowiedział oeoarcie 
Greków w razie przeniesienia konfliktu na 
Bałkany, wedle tychże informacji, Jugosła- 
wja mobilizuje i koncentruje wojska oko­
ło Uskiib.
0  ZABEZPIECZENIE KONSTANTYNO­

POLA.
Paryż. 14 września. (A. W.) Rząd an­

gielski zwrócił się do rządu francuskiego 
z notą, w której zaznacza, że liczy na 
Współpracę wszystkich sprzymierzonych w

sprawie zabezpieczenia Konstantynopola i 
półwyspu Gallipoli.

NOTA WŁOSKA.
Rzym , 14 września. (PAT.) Havas. 

„Tribuna-* donosi, że Schapzer wysłał do 
Londynu i Paryża odpowiedź na notę an­
gielską w sp*awie \Vschodu. W  odpowiedzi 
tej Schanzer raz jeszcze daje wyraz zapa­
trywaniom rządu włoskiego, podkreślając 
konieczność przyspieszenia zawarcia poko­
ju. Odpowiedź oświadcza ponadto, iż rząd 
włoski pragnie, ażeby każde mocarstwo 
przyjęło na siebie natychmiast odpowie­
dzialność za ewentualne komplikacje.

PROTEST SOWIETÓW.
Moskwa, 14 września. (A. W.). Rząd 

sowiecki wystosował do rządu angielskie­
go notę, w której protestuje przeciwko sta­
nowi rzeczy, jaki zaprowadzony został po 
zajęciu Konstantynopola przez Anglję i jej 
sprzymierzeńców. Los cieśnin, zdecydowa­
ny jednostronnie wbrew interesom Turcji, 
Ukrainy, Rosji i Gruzji powinien być roz­
ważony ponownie przez państwa położone 
na brzegach Morza Czarnego. Rosja nie u- 
zna żadnej decvzji sprzecznej z tą zasadą.

TURCY A TRAKTAT SEW RSKI.
Londyn, 14 września. (PAT:) Reuter 

donosi z Konstantynopola; Tureckie koła 
nacjonalistyczne są zdania, że trak tat po­
kojowy w Sevres nie może być 'podstawą 
konferencji, której ma być powierzone o- 
gólne uregulowanie kwestji spornych, is t­
niejących pomiędzy Europą a Turcją.

Odwołanie. Dziś posiedzenia komite­
tów dzielnicowych i ogólne zebrania człon­
ków dzielnic nie odbędą się z powodu W ar­
szawskiej Okręgowej Konferencji PPS.

Kolo gazowników PPS. Dziś o gad*. 6 w loka­
lu dz. Wolskiej (Wolska 44) odbęfee się zebranie 
Koła.

Wydział agitacyjny. Ju tro  o godz. SV.j w loka­
lu  OKR. (iAl. Jerozolimskie 6) odbędzie snę p o je ­
dzenie Wydziału. Członkowie Wydziału proszeni są 
o konieczną i punktualne przybycie. Sprawy ibar. 
dao ważne.

M  zawodowi!
KOMUNIKAT 

Do Oddziałów Związku Zaw. Robotników  
Rolnych Rz. Pol.

Niniejszym komunikujemy wszystkim 
Oddziałom, że na posiedzeniu Zarządu Głó­
wnego dnia 12 września b, r. została przy­
jęta nast. rezolucja,

„Zważywszy, że jedynie Polska Partja 
Socjalistyczna ze wszystkich partji robotni­
czych w Polsce stoi na gruficie ideowym  
Międzynarodówki Am sterdam skiej, że P. P. 
S. zawsze popierała i pomagała we w szyst­
kich pracach Związkom Zawodowym, a 
szczególniej Zw. Zaw. Rob. Roln. Rz. Pol.

. Zarząd Główny uchwala:
Poleca sie wszystkim , członkom Związ­

k u  Zawodowego Robotników Rolnych R ze­
czypospolite)r Polskiej, aby przy wyborach 
do Sejm u i Senatu oddali swe głosy na listy 
Polskiej Partji Socjalistycznej

Przewodniczący J . Kwapiński.
Związek Prac. Miejskich (Warecka 7 m. 4). Ni. 

wiejącym zawiadamiamy 'członków Związku, Wyds. 
IX-go .Szkolnictwa, że zebranie, które mi a d  się od. 
być w  niedzielę 17 września r. b., nie >>d,będzie się.

Zarząd sekcji piekarzy Związku rob. p m m .
spożywczego -pwtaje do wiadomości, iiż z dLiem 15 
•września unieważnia wszydlkie wcześniej wydane 
mandaty do załatwienia a praw i  reprezentacji s«k- 
cjii piekarzy powyższego Związku. Z dniem. 15 t>„ ni. 
wydane zostają no<we 'Upoważnienia dla Zarządu, 
jak również i delegatów dzielnicowych, 'któro ibedą 
podpisane pwee low . tow. Moraw ek'ego i  KowaL 
kkdego. 'Zarząd sekcji .piekarzy Zwtiąaku spożywcK©. 
gio wzywa towarzyszów •dzielnicowych i oztoraków 
ustępującego. zarządu do złożenia w  Sekratarjeeiie 
odttóalu u tow. Jabłońskiej starych zaówiadózeó 
Nowe wydawane będą dnia 15 to. tn.

/  B tru N ć  mećal°wey! Z powodu akcji ceimiiiko-
j wej w firm ie „Braci Biskupakidi “ w Kołomyi, m©- 
j tatowcy. nie podejmujcie pracy aż do odwofen'a.

Zycie jojpJarrz;.
N°t«watti* giełdy warszawskiej

Dolary St. ZJedln. 6985—6983-6905, 
Dolary kanadyjskie 6875.
Franki francuskie 528.
Marki niemieckie 4.47)4—4,60. 
Londyn 31200—30000—31000 
Praga 232—530—251.

Sawąjcarja 1310-1305—1320 
p le c ie ń  9 75—9.50.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych Państw, Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawce 18®, najniższa 10°; W Zakopanem naj­
wyższa 15®, najniższa 6®C.

Przewidywany przebieg pogody w dukt dzisiaj, 
szym: Zachmurzenie zmiennę, chłodno, miejscami 
jeszcze deszcz. )

NAUCZANIE POWSZECHNE W’ WARSZAWIE.
Komisja Główna nauczania powszechnego u- 

kończyła w  dn. 12 b. m. prace, związane z ■rozmiesE- 
caenieni w . szkołach powszechnych wszystkich dzie­
ci, nr. w r. 1015. Do każdej sźkoły wysłano już 
iraieiwtą listę dzieci, które zostały do miej piayiMe- 
IcUe; w  dniach najbliższych rodzice każdego dziec­
ka otrzymają osobiste. wezwanie bezpośrednie ze 
szkoły, do której winno ono się stawić. Jedynie 
dzieci, przydzielone do szkół, mieszczących się we 
waroszanyih w  ciągu łata budynkach, otrzymają 
częściowo wezwiEinia z pewmem opóźnieniem, gdyś 
iiłe--wszystki© budynki nvog'y być na czas ukończo­
no. Władze szkolne spodziewają sie, że w ciągu 
października ,a najdalej listopada, zainstalują szko­
ły i  w  tych lokalach.

Zakończone zostało również zgłaszanie dzieci, 
urodzonych przęśl r. 1915, a  niemczących się w 
szkołach, zgłoszono przeszło 20 tysięcy tych dzieci. 
Komisja zajmuje glę obecnie segregowaniem tych 
zgłoszeń, z pośród których—w myśl zapowiedzi— 
pierwszeństwo mieć będą dzieci, urodzone w  la ­
tach 1914 i  1913, z pozostałych aaś le dzieci, któ­
re  już do szkóił uczęszcza y  i zmuszone bvly naukę 
prz/erwać. W  chwili obecnej Komisja będżje w s ta ­
nie pomieścić w  szkołach zaledwie mieznactwy ad- 
setek łych dzieci, jednak łącznie z ’Komisją rozsse. 
rżenia sieci szkolnej, dążyć będale <łg tego, byi i 
dla mich w bliskim rzasie znaleźć dostateczną licz­
bę pomieszczeń. - \ ■ i  ł’

Komiisja Gł. n au m n ia  powszeclwiego *w«toa 
uwagę rodziców i  opiekunów a® to. iż osobista fe- 
terwezKja ich w sprawi© d a im  w lełcalu -biura Ko­
misji jest najzupełniej ibezcelotwai; ulrudinda ona Je. 
dynie pracę Biura, które w ostatnich czasach p ra­
cuje ze fdlwojoną intensywnością.

W Y P A D K I .
Echa pprażcnia prądem. W uzupełnieniu wia.

domolści o śmiertelnem porażeniu prądem  ©Me­
trycznym robotnika Jana Wnlkiewlcza na uogii ul. 
Towanawej ii Siennej, okazuje się. że drut tdMob 
oiczny zerwał się już o godz. 3 w nocy. (Dozooca 
tełejbw y St. Świderski (Towarowa 30) i postauia- 
kowy z 6 komiisarjatu 'Przybylski, chcąc usunąć 
druit z chcdm&ks, zaczęli go wspólnie ciągnąć. W 
czasie tej czynności d ru t wyrwał ssę z izolatorami 
tefrefenięzmyim z© spróchniałego słupa' i  upad® na 
sieć tramwajową, W ciąga dal’.szego ciągnienia o- 
beirwali cni drewko ochrom’.,©, umieszczcne .na acca 
tomwEjjiowej. W edy drut telefoniezny, leżąa nr* 
chodniku, zaczął iskrzyć. Obawiając, sie porażenia; 
dozoraa i1 policjant pozostawili dirui. Gdyby poto- 
ojant wtedy zawr-durnil tramwaje łub elelctrowałę, 
niie- dosdcby o godz. 6 r-ano do tragicznej śmierci 
rojbotoika Walkiewicza.

Wybuch naboju karabinowego. Z&miieszfcaly
w domu na*. 6 przy ul. Brukowej, 38-leitn i Józef No­
wak. rozbierając w mieszkaniu swem gilzę fcatrabi- 
Luową, ąpowodowai wybuch. Skutki wybuchu (były 
fatalne. Nowok dezneł oberwania' trzech pałcórw le­
wej ręk i i  poszarpania dfani oraa 2 rany tłuczone 
twarzy z uszkodzeniem oka. Pogctewie przew.ozlo 
pos55wcjniko.wa.uego muzyka do szpd'tala św. 'Rocha.

Zuchwała kradzież w tramwaja. Bronłataiw Jur.
kiewioa (Żelazna 64) wsiadł do tram waju linji nr. 
22 na ul. Żelaznej róg Twardej. postawStwBay wa_ 
Eteę obok R:eto*e na tylnym pomoście od strony arani- 
to ię ty th  drzwiczek. W drodże wsłcocnyl ma stopień 
j-.iki'ń'zodz ej, który, udajap jadącego „ma gapę", 
•przeciął nożem wierzch waliziki i skradł około 
'1.000.009 nnk. w  banknotach i obligacjach oraz 
część bieł'w:y. Jurkiewicz spesta-aegł, że .jest okra­
dziony dopiero gdy wysiadł z tramwaju praed 
dworoem wsdiodhim.

Zabójstwo w czasie kłótni. On a  13 b. m. w* go- 
dto'mach ratt ych kłócili się między sobą dwaj w 
n'ezgedzie żyjący mąośedzl wsi Piotrowicz© gm. Kar­
czew pow. wansztrwslk'cgo: Józef bemiesz&o i Woj­
ciech' Borowski. Podczas kłótni Lermieszlro ugodził 
Borowskiego kołkiem lak silni© w głowę, że poło­
żył go itru.-Bm ma miejscu. Zabójca sam odd&ł się 
w ręce ptAicji.

Ucieczka z więzienia. Z więzienia siedleckiego 
zbiegi w dniu 13 to. m. Jan, Kotkowski, lat 33, ra- 
miesźksilr ostatnio w Starym Brudnie ped Warsza, 
wą, Kotkowski; stawajT by] prze* ć5ąd ckcęgowy mi 
io 'la t  ciężkiego w ięzto.iia, 'Pochodni on z gm. Wćłaś- 
rów  pad Warszawą. Uciekł w ubraniu więziemiem.

Rabunek. Na przejeżdżającego szosą inćędsy Że-
•s r,'em a św idram i pod Jabłonną Szymona Fryd­
man a napad"© 6-cTi opiyszków i  zra.bowala mir 300 
butelek .wódki, wartości 120.000 nrk.

Z sadów
Fcho czasów okupacji.

Na ćkuóek rewizji dokonanej praw paiieSę p*ai. 
siwową w m ajątku Fit kał i  ujawnieniu lam ilOseyn 
kolejowych. 200 pudów przewodnika teletaLczoe- 
go i 50 'tysięcy sfśok cegły, ProkuTatorja G m zrri 
Rzip. IM . damagela sie od właściciela logo imajatka 
N. 'Godlewskiego- zwrotu tego inwentarza' kofBito- 
wego. lub jtigo wartości 67 000 mk., uważając pnoetf. 
miioty f.e za własność Skarbu.

Gdyby nawet — mówi prnktrrahr — p. Gń- 
dtewekl legalnie natoył te praedmihty od. Ib. włttdn 
rtkiucacyj-nych, to storownde do deferefu. * d;. dll'#!



O b  O T N IK", p i ą t e k ,  15 września 1922 r. rrr. cJŁ

•tysałuk 1919 r., umowy,. dioitycHęc® majątku pań.
*twwwei»a. a zawarte z dbuipanifcem, są nierwaiżaie z 
ssuBCfo prawą i rzeczy .nabyte - a mocy takiej umP- 
■wiy, wiB*y być ztwróo&ae Skarbowi,

(Sąd ©kręgowy. zgodnie a obroną poBwanego, 
wająr; na urwadae zeanania świadikófWk strwiieirlzają­
ce, iiż aiaM nm p przez policje w majątku' Filka t 
przed-Rf oty G. naibyil w drodze legalnej cdi bwewes. 
ryy+i wdades kolejowych niemieckich, że wszystkie 
«tait«rjaiy użyte byty przez G. dio budowli iw swe- 
im majątku, że w 1920 r. policja znalazła; j© już w 
stanie przerobionymi, że z treści dekret u z d. lll.I 
1919 r., Tiffikży domrremywać, iż prawodawca miat 
ua wzgiydzie unieważnieni© zawartych przez cikui. 
■pantów tylko takich umów. klór© po wydaniu- de­
kretu: Jeszcze wykomane ni© zostały i kiedy przedi- 
miiot zfbycia tti© uitraicdl jeszcze tego cba-rakleru, w 
jafleim się w chwili zbycia zmajdiowiat, powództwo 
preikaraitcaiji oddalił.

Sprawa ta, o ile wiemy, praąjkiizaie do dtrugi-ej 
instancją gdzie będzie przedmiotem 'Domowuych 
TOZpraw. i . ,

Teatr i muzyka.
Z OPERY.

, .Pieśni Hafisa" obok „Hagit“ Karola Szy­
manowskiego; inscenizowane i ilustrowane 

choreograf ją.
Połączenie w  jednem przedstawieniu 

„Pieśni Hafisa" z „Hagit", obu dzieł Karo­
la Szymanowskiego, wydaje mi się rzeczą 
trafną. Oba utwory posiadają ten sam 
wschodni, babilońsko - syryjski względnie j 
turecko - perski oryginalny koloryt, zwłasz- j 
cza w pieśniach Hafisa uchwycony nad- 
zwyczajnie. Także i pomysł przełożenia na 
język obrazu scenicznego, plastyki wzroko- ;

wej i mimicznej — utwoAi pieśniowego, jest 
czemś zupełnie oryginalnem. Bynajmniej 
nie sądzę, aby którekolwiek inne pieśni na­
dawały się do tego równie dobrze, co wła­
śnie „Pieśni Hafisa" I jakkolwiek utwór 
ten naszego najoryginalniejszego kompozy* 
tora posiadał dotychczas swoją wartość 
swoistą, jako utwór wokalny {na jeden głos 
z towarzyszeniem fortepianu), jakkolwiek 
z pewnością nie wolno bezkarnie majstro­
wać przy takich dziełach obcym — rzecz 
zupełnie inna, jeśli uważa to za właściwe i 
bierze się do tego sam kompozytor. Wtedy 
znaczy to, że koncepcję swoją pierwotną 
postanowił pozwinąć, wzbogacić, może na­
wet zmienić. W „Pieśniach Hafisa", prócz 
ich swoistego, niepowszedniego uroku —  
tkwi istotnie wiele elementów efektu ze­
wnętrznego: choćby tylko ów wschodni, w 
plastyce, koloryt. Zresztą wydaje mi się, że 
Szymanowski poprostu zainteresował się 
eksperymentem, jako takim, i słusznie.

Przypuszczam nawet, że to zaintereso­
wanie, ta nieprzeparta chęć twórcy ujrze­
nia realizacji swego pomysłu, wzięła u nie­
go górę nad wątpliwościami, które z góry 
powinny mu się były nasunąć co do możli­
wości dobrego wcielenia kompozycji w  
kształt sceniczny. Aby bowiem rzecz się na­
prawdę udała, trzeba, aby dekorator i twór­
ca plastyki, aby wykonawcy pieśni i gestów 
przynajmniej w  pewnej mierze dorówny­
wali kompozytorowi. Ale tego ani o dekora­
cjach p. Drabika, ani o ewolucjach tanecz^

nych pomysłu p. Zajlicha powiedzieć nie 
można. Talent Drabika może wiele. Od 
pewnego jednak czasu jakgdyby jałowiał; 
może to zresztą skutek przepracowania. 
W każdym razie od p. Drabika domagać się 
wolno więcej niż szablonu lub choćby jego 
własnej maniery. A  już w „Pieśniach Ha­
fisa" niezbędna była subtelność, której p. 
Drabik z siebie nie wydobył.

P. Zajlich dobry jest do baletów od 
niedzieli i święta; trudno nawet doma­
gać się od niego, aby wzniósł się na pozio­
my Szymanowskiego. P. Szmolcówna jest 
istotą uroczą, ale i ona w tej sytuacji nic 
zasadniczo zmienić nie mogła, zwłaszcza, że 
rzeczy nawet w jej dziedzinie nowe, są i jej 
zupełnie obce, zamknięte zarówno - przed 
nią, jak przed p. Zajlichem na siedm spus­
tów.

Jakże to wygląda w zestawieniu z mu­
zyką Szymanowskiego?..,

Pieśni Hafisa śpiewała p, Czapska. 
Znów nieporozumienie. Piękny głos i wa­
runki zewnętrzne do pieśni Szymanowskie­
go nie wystarczają. Domagają się te pie­
śni czegoś więcej, czegoś innego — czego 
jednak w kreacjach p. Czapskiej, włącza­
jąc ostatnią, dotychczas dopatrzeć się nie 
mogłem.

Mimo te wszystkie zastrzeżenia zasad­
nicze — nie można oprzeć się pięknu i uro­
kowi całości tego widowiska. Sądzę prze­
to, że stanie się ono, powinno się stać, trwa­
łym nabytkiem repertuarowym.

P. dyr. Młynarskiemu, w którego rę­
kach spoczywała także batuta dyrygenta, 
należy się za nie w każdym razie pełne u-
zname.

J. R.

Teatr Wielki. Dziś „iKilejnwty Madoimy, jutro 
„Dotengriin*1*.

Teatr K07,mai<«ś<'i. Dziś i  dni następnych „Ko­
bieta bez skazy*. W próbach /ped  kierunkiem re­
żyserskim dyr. Solskiego dwie swieito© komedje 
M ofcra: „Grzegorz Dyndała * i  ^Małżeństwo z niiu- 
suf* w  przekładzie' St. Boy-Żeleńskiego.

Teatr polsfci. Dziś i dni następnych świetna 
komedija 'Motnara „Diabeł**.

Teażr im. Bogusławskiego. Dziś .jGofbełih .
Teatr Mały. Dziś i jutro „Syn Casamowy**.
Teatr Reduta. Dziś feutazja Z. Kaweckiego a 

mutz. S. Tymiesiiieckiego ...Bailwiera zakochany * •—- 
po cenach dl© połowy znużonych. Jutro i  w: niedzie­
lę „Judasz'* Tetmajera.

Teatr Nowości. Dznś „Królowa tanRa^.
Teatr K°incdja. Dziś komedja K. Dooi'ia-Mar­

kiewicza „(Nawrócenie łotra*'*
Teatr N'»wy. Dziś „Odmłodzony A dolart.____

, PIĄTA LOTERJA PASSTW 0W A 
Piąta klasa. — Siódmy dzień.

Głównie jeże wygrane:
Mk. 80.000 Ji.ry 56970 63112.65978.
Mk. 50.000 n r. 4616.
Mk. 40.000 nrry 2S46 73442 78396.
Mk. 25.000 m ry 8844 11364 18765 38371 41628

89575 92870.
Mk. 15.000 n-ry 1188 20542 24778 27918 28166

28573 28799 35273 54755 64158 67263 68254 78374
82784 83063 92490,

K sią żn ica  P o lsk a
To w. Nauczycieli szkół Wyższych
Lwów, Czarnieckiego 12. Warszawa, Nowy-Swiat 59
Adamczewski Sł. Zbiór zadań i pytań z literatury 

polskiej dla uczniów szkoły średniej. Część i.
Wieki 16 i 17. Mp. 2800.

Brzezińska R. M. Początki poprawnego pisania, sto­
pień I, zesz. A., wyd. 4, poprawione, z obrazkami 
Jacka Mierzejewskiego. Mp. 450

Brzezińska R. M. Początki poprawnego pisania.
Stopień 3, wyd. 2. Mp. 430

Brzezińska R. M. Początki poprawnego pisania.
Stopień 4. Mp. 580

Dickens Ch. A. Christmas Carol (Pieśń wigilijna). 
Tekst angielski ze słownikiem i objaśnieniami, 
opr. K. Kardasiewicz. Mp. 1200

Domaniewski J.  Pogadanki przyrodnicze dla kla­
sy drugiej. Mp. 1500

Domaniewski J. Pogadanki przyrodnicze dla kla­
sy trzeciej. Mp. 1600

Firewiczowie J. i J. Zbiór ćwiczeń zootomicznych 
dla uczniów szkół średnich. Mp. 860

Gedowski W. Ks. Wyciąg z ilustrowanego kate­
chizmu elementarnego dla szkół powsz. Mp. 100

Knapczyk J.  Początki języka angielskiego dla szkół 
powszechnych i średnich. Cz. I z ilustr, Stefano­
wicza i Szyszko-Bohiszówny. Mp. 1600

Paschalski. Podręcznik do nauki gry na skrzyp­
cach. Mp. 800

Pelyniak Sanecki K. i Tomanek F. Zasady ekono­
mii społecznej dla wyższych zakładów naukowych 
w Polsce, wyd. 2. Mp. 2400

Rymewicz A. Gramatyka elementarna języka fran­
cuskiego. Mp. 300

Ryniewicz A.  Zwięzły podręcznik do nauki języka 
francuskiego. Mp. 600

Romer E. Geografja dla szkół powszechnych i kla­
sy II szkół średnich, wyd. 6. Mp. 840

Semkowicz A. Dzieje powszechne,-opowiadania dla
wyższych klas gimnazjalnych. Cz. I. Dzieje Staro- 
żytne, wyd. 5. Mp. 960

Ks. Szydelski. Dzieje Biblijne I. Mp. 1600
Ks. Szydelski. Dzieje Biblijne II. Mp. 1600
Weychert - Szymanowska. Gramatyka obrazkowa 

dla młodzieży i samouków. Cz. I/II, wyd. 3 po­
prawione. Mp. 520
Cz. III/IV. Mp. 780

Węckowshi St. Książka francuska. Cz. I, wyd. 8, 
z ilustr. Stefanowicza. Mp. 1440

‘Zagajewski K. Podręcznik języka niemieckiego, 
Cz. I. Mp. 1440

N O W O Ś C I .
na ukończeniu.

Cybulski. Podręcznik języka łacińskiego i filozo­
fii klasycznej,

Falski. Elementarz powiastkowy dla dzieci (nowe 
wydanie). Mp. 1000

Falski. Elementarz dla dorosłych będzie gotów w 
październiku b. r,

Gadowski Ks. Zarys historji kościoła katolickiego. 
Gruszecka -  Nitschowa. Podręcznik do nauki o Pol­

sce współczesnej, Mp. 2000
Jakóbiec - Leonhard. Pierwsza książka niemiecka 

(nowe wydanie)
Jakóbiec  -  Leonhard. Czwarta książka niemiecka.

(będzie gotowa w listopadzie),
Kalicun. Podręcznik geografji dla szkół powszech­

nych i trzeciej klasy szkół średnich.
Kwiatkowski. La France et les Franęais (Podręcz­

nik dla 7 klasy szkoły średniej).
Łomnicki. Geometrja dla klas wyższych. Cz, I—-II 

(gotowa z końcem października).
Łomnicki. Początki geometrji analitycznej (gotowa 

z końcem października),
Michalski. Przyroda martwa. Cz. I dla nauczyciela. 
Michalski. Przyroda martwa. Cz. II dla ucznia wyż­

szych klas szkół średnich.
Mikulowicz. Podręcznik Arytmetyki na kl. IV. 
Romer -  Polaczkówna. Podręcznik krajoznawstwa 

dla szkół powszechnych i I klasy szkoły średniej. 
Samolewicz. Zwięzła gramatyka łacińska. 
Samolewicz —  Sołtysik. Gramatyka łacińska. Cz.

II. Składnia.
Sierzputowski. Arytmetyka i gcometrją. Cz, III.

Ib u Ca  EV.
Stanowska. L ami de la France (Podręcznik dla 

V klasy). Mp. 1440
Sosnowski. Geografja Polski.

Księgarnia przy Oddziale Warszawskim „Ksiąź- 
nicy'*, Nowy Świat 59, tel. 223-65, bogato zaopatrzo­
na we wszystkie podręczniki szkolne, oraz książki 
metodyczne i pedagogiczne. Wysyłka na prowincję 
natychmiastowa.

zawiera 100% tłu 
szcza przeto jest

jadalnym

tuófe-ir&i Ok

NA RATY
Redaktor naczelny dr. Feliks P er l

O M  l i s ' i i  i- D in  Bsslie
najnowszych fasonów w pierwszorzędnej pracowni

Podwale 9 ni« 23.

Or. F. ROST
V k

'■ V i'? '"

CoBrewdaLekarz- 
Dentysta

Miodowa ii
róg Kapucyńskiej, tel. 155-55.

Najtrwalsze żarówki. 
Najwyższa oszczędność prądu.

Sprzedaż wszędzie.

W y r o k .
Sąd Pokoju w Ostrołęce, ziemi Łomżyńskiej ogłasza, że Ale­

ksander Wieczorek zamieszkały we wsi Ltplanka, gminy Go­
worowo, wyrokiem Sądu z dnia 23 sierpnia r. b. na mocy art. 19 
ust. z dnia 2 linca 1920 r. o zwalczanie lichwy, wojenne], za żąda­
nie nadmiernych cen za zboże skazany zoslat na grzywnę w ilości 
20,000 marek i na uiszczenie 2,000 mk. opłaty sądowej.
Ostrołęka, 7 września 1922 r.

Sędzia Pokoju (—)
Sekretarz Sądu (--)

Inżynier

lek. asyst, 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

Br. K . S e l i n  U ? . - “ J :
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Zielna 42, teł. 42-11, 

do 10 r. I od 2 -7 .

i  o sta s ien m  DROBfte. |
Rannnvr! Z'ma nadchodzi, po-
liOllUUuL' lecamy gotowe palta, 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjalów o 50 proc. 
taniej. Nicujęmy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49—11 piętro.

męska, elegancka na 
barankach prawie no­

wa 93 tysiące mk . Reglan męski 
na barankach najmndniejszy 90 
tysięcy, sprzedam zaraz. Piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni.

Potrzebny inżynier wykwalifikowany energiczny (żyd-kawaier) 
na wyjazd do intferesu handlowo-przemysłowego. Warunki: pensja 
i udział w zyskach. Oferty wraz z curr. vitae do B iu ra  C a ło sz e ń  
Rudolf Mosse, Warszawa, Marszałkowska 124, sub.; „ttfPWI 1242“

USA M ,A T T
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

męskich i damskich

M .  C  W E  J K O
Z ło ta  2 6  na. 12, t e l .  187-65 .

Tańców zwykłych, staropolskich oraz one-sfęp, bos­
ton, fox-trott, tango, schlmmy i t. p. w naj­
nowszym układzie sezonu, systemem szyb­

kim i łatwym wyucza znana popularna szkoła tańców W . H off­
m a n  art. baletu Teatrów Miejskich. tt'e wrześniu rozpoczęcie 

nowych kompletów, zapisy 1 informacje w lokalu szkoły 
M a r s z a łk o w s k a  141, teł. 232-12.

now ou tw orzona  ( im a
K lA & A Z Y d l

Konfekcji Damskiej 
i Trykotaży

i
Poznańska Nr. 21, 

Telef. 139-86.
Poleca duży wybór od 

najskromniejszych 
do najwykwintniej'- 

szych:
Bluzki od mk. 3.000
Suknie wełn. .  5.50
Swetry ,  10.500
Reformy .  1.2(H)
Pończochy ,  750
Rękawiczki „ . 1.500
Koszule „ 2.590
Kombinacje „ 3.500

Wyroby własne.
Oraz przyjmuję wszelkie zamó­
wienia z maierjałów własnych 

1 powierzonych.

Dwaga dla Pad!!!
Na nadchodzący sezon jesien­
ny i zimowy po cenach zni­

żonych poleca
P a l t a

fokowe, pluszowe, zamszowe 
na adamaszku, z kołnierza­
mi futrzanemi. Duży wybór 
jvelurowych od 35.000 mk. 
Wyprzedaż letnich od 16.000

Suknie

SEZ L E K im W  soby nieobec­
ne na przestrzeń, uzdrawiam od 
wszelkiego rodzaju c h o r ó b ,  
oprócz gruźlicy, paraliżu, raka, 
wenerycznych. Hipolit Rudziński, 
Warszawa, Praga-Radzymińska 8, 
m. 23. Przyjmuje od 10 do 7-ej 
wieczór.
fhnrnhu weneryczne. Rzeżączkę 
lyUlUlij leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

i za dom.

hafciarki, reszelje i 
atłasków na miejscu 

Ciepła 10—15.
n io ru im  mlesięczną pensję za 
“IGI WuMj wyszukanie przed lub 
popołudniowej posady. Posiadam 
praktykę bankową, 2 semestry 
prawa. Administracja .Robotni­
ka** dia „K. B.”

Wełniane
Trykotowe
Markizetowe

od 10.000 mk. 
„ 4.500 .. 10.000 .

B lu z k i
od 2.600 mk.

Br. UKKIEUICZ
HOŻA 54Jm. 2. Tel. 121-71.

D l Brams
st. ord szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do gedz. 9’/: r., od 

12—3 i 4 -7 . 
Nowy-Swiat 4G, n i. 18.

P olsk o-A m eryk ań sk i Dom  
K om isow o H andlow y

Wilcza 3 3 -3 , front. Tel. 269-62
Przyjmuje wszelkie zlecenia 
dotyczące Kupna i Sprzeda­
ży domów, majątków ziem­
skich, interesów przemysło­

wych i handlowych.

2 li l i m  męskie jesienne, mo- 
1 HL1H dne po 40 tys. mk.. 

2 garnitury marynarkowe męskie 
po 35 tysięcy, palto na futrze, 
reglan, najmodniejsze— 95 tysię­
cy. Sprzedam zaraz. Złota 34— 
20. Handlarze wyłączeni.

Posili!! w a a T  pondenci, zgłaszać
się do Państwowego (Jrzędu Po­
średnictwa Pracy, Oddział Umy- 
słowo-Pracujących. Plac Napo- 
leona 10, telefon 232-16.

88 B i l l !  W S E & 5?
korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie, sumiennie, po cenach 
przystępnych. Laboratorjum zę­
bów sztucznych H. Ratusznlak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.
T i i n l n  grafitowe oryginalne Nol- I r yic tego najtaniej sprzedaje 
firma Poznański, Marszałkowska 
Nr. 72. __________

igaSiOM k„v.l„; jsssss
dę 2 p. a. p. w Wilnie, 2. Z. B. 
dywizji, Legitymację p. P. S. ksią­
żeczkę Zw. Zaw. na imię Jana  
Kapuścińskiego i trochę pienię­
dzy w skórzanym portfelu. Za­
wiercie, ul Pastewna 10.
Ilntjj biżuterję, srebro, platynę, 
LiUlU zęby sztuczne używane 
kupuję ptacę wyżej wszystkich 
ogłaszających się Gotfryd Mar­
szałkowska 68, sklep jubile&sj’*

Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisati. Wydawca: Rada Na ca. P. P. S. Odbito w drukarni ..Robotnika". Warecka


